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ŚWłfTO POKOJU I ŻYCIA
Wielkanoc, coroczne, pełne żywej i wiecz­

nie aktualnej treści święto Zmartwych­
wstania. Pamiątka największego zdarzenia 
w historii ludzkości: triumfalnego, szczy-
towego punktu wielkiej misji Boga-Czło- i 
wieka, Zbawiciela wszystkich ludzi. ' 
miątka największego cudu zwycięstwa 
łości nad śmiercią i narodzin człowieka

Pa-
mi-

do życia prawdziwego.
Światło Zmartwychwstania kładzie się 

na nasz codzienny trud, wzbogacając na­
sze życie w nowe siły, które człowieka zbli­
żają do prawd i celów istotnych.

Chrystus zmartwychwstały jawi się 
wśród ludzi ze słowami; ,,Pokój wam
z zapowiedzią nowego, pełnego nadziei
życia. ,

Pokoju potrzebują dziś narody i pań­
stwa, bo pokoju potrzebuje człowiek, któ­
rego życie bez czynników stałości, bez wia­
ry w przyszłość, bez nadziei i wzajemne­
go zaiifania staje się nie do zniesienia. Nie 
trzeba się łudzić pozorną i powszechną 

stosunków gospodarczych.stabilizacją
które są tylko lawą przysychającą na sto­
kach czynnego wciąż wulkanu.

Pokój i porozumienie międzynarodowe 
osiągniemy tylko za cenę rzetelności w 
polityce, którą ujmą w ręce ludzie dobrej 
woli i przekonani, że kładzione na trakta­
tach podpisy będą uszanowane, a układy 
dotrzymane.

W naszych życzeniach wielkanocnych
myśl biegnie do naszego kraju. do
Polski, która teraz pławi się w całej kra­
sie swej wiosennej urody, która była, jest 
i będzie celem wszystkich naszych tę­
sknot, naszych dążeń i naszych zabiegów. 
Życzymy dziś naszym braciom w kraju, by 
w atmosferze prawdziwego pokoju chrzer
ścijańskiego mogli budować naszą przy-

■ ' ■ ...................... polskie teższłość i na polskiej ziemi —
tworzyć życie.

Wam zaś, drodzy Rodacy, poza grani­
cami^ życzymy, byście w łączności z brać­
mi w kraju, w zrozumieniu ich potrzeb i 
naszych obowiązków, mogli wiernie i do­
brze służyć mu za jego granicami i godnie 
go reprezentowąć. Tą siłą która nam po­
zwoli przemóc wiele trudności na obranej 
przez nas drodze, która nas uczyni dobry­
mi ambasadorami polskiej prawdy i pol­
skich praw, będzie pokój płynący z głębi 
pełnego chrześcijańskiego życia.

Nie mamy innej drogi, jak droga, którą 
śudatu wskazuje Ten, który biorąc życie 
ludzkie — dał ludziom życie własne, bo­
skie, który zniżając się z miłości ku zie­
mi — podniósł ziemian na Swe wieczne 
wyżyny. Który „umierając — śmierć zwal­
czył, a zmartwychwstając — życie nam 
przywrócił”. Który mimo wszelkich pozo­
rów zawBze zwycięża i ostatecznie trium-
fuje. REDAKCJA

I

Chrystus prawdziwie 

zmartwychwstał !

Rok II

Tradycyjna Procesja Rezurekcyjna 
jest potężną eksplozją zbiorowej radoś­
ci wiernego ludu polskiego na wiado­
mość, iż Chrystus zmartwychwstał, jak

Zarodek owego zmartwychwstania no­
si w duszy nieśmiertelnej, uzdolnionej 
mocą łaski do daskonalszego oglądania 
Boga, według słów św. Pawła: „Teraz

sam przepowiedział: „I skażą go na widzimy niejasnp, przez zwieirciadto.
śmierć, i wydadzą poganom na pośmie­
wisko, ubiczowanie i ukrzyżowtanie. A 
dnia trzeciego zmartwychwstanie”. 
(Mt. 20, 19). — Nie jest to radość No­
cy Betlejemskiej z którą łączyły się 
pełne pokoju uczucia nadziei, gdy ze 
stajenki promieniowała twarz Bożego 
Dzieciątka. — Radość Wielkanocy^ to 
radość człowieka dojrzałego, w pełni 
chrześcijanina, który w Wielkopostnym 
zmaganiu z mocami ciemności przez 
'triumf i zwycięstwo Chrystusa, zwy­
ciężył w swej duszy zło i mroki śmier­
ci. Radość człowieka, który uwolnił się 

[ od ciążących mu więzów grzechu i z 
I ufnością oczekuje na inne zmartwych­
wstanie,, na zmartwychwstanie ciał. —

lecz później twarzą w twarz. Teraz 
poznaję po części, lecz później poznam, 
jakom i poznany jest. (I Kor. 13, 12ł.

Ową radość, uzewnętrzniającą się w 
uroczystej procesji rezurekcyjnej. Koś­
ciół przygotowuje liturgią Wielkiej So­
boty, która według nowych przepisów 
dokonuje się w nocy i jest zasadniczą 
liturgią Zmartwychwstania Pańskiego. 
W trzech etapach i trzema znakami
wielkiej Tajemnicy, Kościół wprowa-
dza nas akcją liturgiczną Wielkiej So­
boty w samo sedno, tak ważnego dla 
naszego życia duchownego zagadnie­
nia.

(Dokończenie na str. 4)

kom życzeniaszczere
duchowego odrodzenia

służbie Boga i Oj-w
czyzny.

Z okazji świąt Zmar­
twychwstania Pańskiego 
przesyłamy wszystkim na­
szym Drogim Czytelni-

Redakcja 
,.Głosu Katolickiego”
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Radosnego Alleluja

TORTnaiMA «<3MSN

dziś Kościół słowami św. Pawła (1 Kor
5,7-8). ■

„Zmartwychwstała Polska — powie­
dział po pierwszej

ćzyzny, wynosimy nawet nasze zatargi 
na zewnątrz.

Niech wreszcie zamilkną te przykre 
spory, którymi się sami obezwładnia­
my i niszczymy, dostarczając tylko

Kochani Rodacy,
Na wsi polskiej udajemy się zazwy­

czaj w procesji rezurekcyjnej na cmen­
tarze, by nad grobami krewnych i 
przyjaciół zaśpiewać radosną wieść o
Panu, który zwyciężywszy szatana
zerwał kajdany śmierci.

Chrystus zmartwychwstań jest 
nam na przykład dan jest.

Chrystus triumfator nad grzechem, 
szatanem i śmiercią, wskrzesi zmarłych 
u końca dziejów ludzkości. Tak jak Bóg 
na ich początku dokonał cudu stworze­
nia świata, tak też u ich końca spełni 
cud wskrzeszenia umarłych.

Niedawno składaliśmy Bogu ofiarę 
eucharystyczną za naszych w Katyndiu 
zamordowanych braci. Iluż to innych 
jeszcze zmarłych opłakujemy po tej 
okrutnej wojnie? Po całym Krajn roz-
siane są mogiły. we Francji wyrosły
groby polskie, lotników naszych grze­
baliśmy w Anglii, od Archangielska do 
Saroarkandy, na Kołymie, w Afryce, 
Włoszech i Niemczech ,,znów pełen każ­
dy zakątek polskich relikwii i polskich 
pamiątek”. Wszak oczekują nasi bracia
wskrzeszenia i żywota wiecznego.

W dniu Zmartwychwstania Pańskie!-

go chcemy się za nich gorliwie modlić 
o światło i pokój, o chwalebne ich 
zmartwychwstanie.

II
Dla nas żywych Wielkanoc ma osobli-

we znaczenie. „Uprzątnijcie stary
kwas, abyście byli nowym zaczynem... 
Świętujmy nie na starym kwasie, ani 
na kwasie złości i przewrotności, ale na 
przaśnihach szczerości i prawdy”, woła

2

wojnie światowej
atutów nieprzyjaciołom naszym. Za-

wielki Arcybiskup Teodorowicz — lecz
nie zmartwychwstali Polacy”. Weźmy
te słowa i do nos. Bracia Polacy rozsia­
ni po świecie. Nie uprzątnęliśmy stare­
go kwasu zawiści i zazdrości, bo brak
nam miłości. Tak skazujemy, się sami 
na bezczyn i na bezpyładność ideową,
pominając.

..za­
że jedynie „miłość jest 

węzłem doskonałości'” (Kol. 3, 14).
Tymczasem powtarzamy stare błędy 

polskie, nienawidzimy tego, który ma 
odmienne zd‘anie sp»ołeczne lub polityoz-
ne, me

ma

szanujemy jego indywidualnoś-
Cl, jego przekonań. Zamiast życzliwości 
dla braci tej samej Wiary św. i Oj-

miast zawziętości i ztaślepienia niech
nastąpi' rozwaga,
sumienia,

rachunek własnego
wzajemne uznanie zasług i

zgodny program działania.
„Niewiadomo już na jakim gruncie 

fundować jedność emigracji'” — pisze 
mi pewien wybitny rodak z Kanady.
Otóż: „Nikt nie może założyć innego
fundamentu prócz tego, który już jest 
założony a którym jest Chrystus Je­
zus”, (1 Kor. 3, 11).

Na tym fundamencie Zmartwych­
wstałego Zbawiciela wznieśmy budowę 
ze złota miłości, ze srebra poświęceń, z 
drogich kamieni samozaparcia.

Tak też spełnimy najświętsze życze-

EWANGELIA

NA NIEDZIELĘ ZMARTWYCHWSTANIA PAŃSKIEGO — 17 kwietnia 
według św. Marka rozdz. 16, 1-7

_ A gdy minął szabat, Maria Magdalena i Maria, Jakubowa i Salome naku- 
piły wonności, aby pójść i namaścić Jezusa. I bardzo rano w pierwszy dzień 
tygodnia przyszły do grobu, gdy już wzeszło słońce. A mówiły do siebie :

— Któż nam odsunie kamień od drzwi grobowca, ?
I spojrzawszy, ujrzały odsunięty kamień. Był Bowiem bardzo wielki.
A wszedłszy do grobowca, ujrzały młodzieńca siedzącego po prawej stro­

nie, ubranego w szatę białą, i zdumiały się. Ale on rzekł im :
— Nie lękajcie się, szukacie Jezusa Nazareńsikiego, ukrzyżowanego ? Po­

wstał, nie masz Go tu, oto mciejsce, gdzie Go złożono. Ale idźcie, powiedz­
cie uczniom Jego i Piotrowi, że was uprzedza do Galilei : tam Go ujrzycie, 
jako wam powiedział.

EWANGELI A

NA NIEDZIELĘ PRZEWODNIĄ — 24 kwietnia 
według św. Jana rozdz. 20, 19-31

Wieczorem dnia owego, pierwszego po szabacie, gdy drzwi były zamknięte 
tam, gdzie z bojazni przed Żydami zgromadzili się uczniowie, przyszedł Je­
zus, stanął między nimi i rzekł im:

— Pokój wam.
A to powiedziawszy, ukazał im ręce i bok. Uradowali się tedy uczniowie 

ujrzawszy Pana. Rzekł im przeto' znowu :
Pokój wam. Jako mnie posiał Ojciec i ja was posyłam.

To powiedziawszy, tchnął na nich i rzekł im:
— Weźmijcie Ducha Świętego ; którym odpuścicie grzechy są im odpu­

szczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane.
A Tomasz, jeden z dwunastu, zwany Didymuis, nie był razem z nimi, kiedy 

przyszedł Jezus. Powiedzieli mu tedy inni uczniowie •
— Widzieliśmy Pana. ’
A on im rzekł:

Jeśli nie ujrzę na rękach Jego przebicia gwoźdźmi! i nie włożę palca
mego w miejsce gwoździ i nie włtożę ręki mojej w bok Jego, nie uwiera. A rtA /^cmm nnlaAk Ikirls _____2 £ _ -r . . « 'A ***vjKzj Wit LriAA lUc UIWITzTłIC*

dniach byli znowu uczniowie Jego w domu i Tomasz z nimi. 
> ■AfYII.O n V.rV_.l_____________ 3 _ ..Wszedł Jezus, a drzwi były- zamknięte, stanął i^ędzy nimi i ^kłj
n 1 ' • n ----------------------11X11X1 1 IMJKI ;

L^^kł do Tomasza : — Włóż tu palec twój i oglą-

A odpowiadając Tomasz, rzeki Mu : 
— Pan mój i Bóg mój.
Rzecze mu Jezus:

, widSr^^wut^^?’ Tomaszu; błogosławieni, którzy
nic widzieli, a uwierzyli. IWiele też innych jeszcze cudów uczynił Jezus, które nie są w tej księdze 

asane. Te zas ^rsane są, abyscie uwierzyli, że Jezus jest Chrystuiem^Sy-spisane. Te zaś
nem Bożym , zebyscle przez wiarę żywot mieli w imię Jego.

GŁOS katolicki



nie naszych poległych, których ofiarna 
krew woła do nas o zgodę, o szlachet-
ność serca, o wierność hasłom, które

Życzenia
Prymasa
Polski

i

I

sami głosimy.
Na wzór naszych braci w Kraju, zbu­

dujemy nasze prawdziwe zjednoczenie 
polskie na gruncie Kościoła i religii. 

, Kościół bowiem jest Matką wszystkich, 
na Jego terenie jest stała „treuga Dei” 
czyli pokój Boży. Kościół ogarnia mi­
łością macierzyńską jednych i drugich. 
Do Komunii wielkanocnej przysitąpili 
jedni i drudzy, nieraz obok siebie klę­
cząc u Stołu Pańskiego. Jedni i drudzy 
modlą się: „I odpuść nam nasze winy 
jako i my odpuszczamy naszym wino­
wajcom”. Kościół jest nauczycielem mi­
łości i zgody. Modlę się do Jezusa 
Zmartwychwstałego, aby raczył błogo­
sławić wszystkim rodakom dobrej wo­
li i udzielić im wybranych łask i po­
tężnej pomocy Swojej.

W tej intencji życzę wszystkim Bra­
ciom i Siostrom w Chrystusie „Rados­
nego Alleluja” i błogosławię im z całe­
go serca.
Rzym, Wielkanoc 1960 r.

+ Józef Gawlina
Arcybiskup — Opiekun Emigracji

TYDZIEŃ BOŻY
NIEDZIELA, 17 KWIETNIA

Zmartwychwstanie Pańskie, 
św. Aniceta, Papieża i Męczen.

PONIEDZIAŁEK, 18 KWIETNIA
Św. Eleuterlusza, Męczennika

WTOREK. 19 KWIETNIA
Sw. Leona, Papieża.

ŚRODA, 20 KWIETNIA
Sw. Marcelina, Biskupa.

CZWARTEK, 21 KWIETNIA
ŚW. Anzelma, Biskupa i Doktora 

Kościoła.
PIĄTEK, 22 KWIETNIA

ŚW. Sotera, Papieża i Męczennika.
SOBOTA, 23 KWIETNIA

Św. Wojciecha, Biskupa i Męczennika 
Sw. Jerzego, Męczennika.

* * *
NIEDZIELA, 24 KWIETNIA

Przewodnia,
Sw. FideUsa z Sigmaringen, 

Męczennika.
PONIEDZIAŁEK, 25 KWIETNIA

Sw. Marka, Ewangelisty.
WTOREK, 26 KWIETNIA

Sw. Kleta i Marcelego, Papieży 
Męczenników.

ŚRODA, 27 KWIETNIA
św. Piotra Kanizjusza, Wyznawcy

i Doktora Kościoła.
CZWARTEK, 28 KWIETNIA

Sw. Pawła od Krzyża, Wyznawcy.
PIĄTEK, 29 KWIETNIA

Sw. Piotra, Męczennika.
SOBOTA, 30 KWIETNIA

Sw. Katarzyny Sieneńskiej, Dziewicy.

Drogi Księże Redaktorze, D rodzy Rodacy,

Radosne święto Zmartwychwstania Pańskiego zawsze obudzą w 
nas poczucie braterskiej wspólnoty z Odkupicielem rodzaju ludzkiego. 
Wszak Chrystus Pan, Brat nasz, „dla nas ludzi i dla naszego zbawienia 
zstąpił z nieba’’. Zagubione Dzieci Boże odnalazł i oddał Ojcu. Możemy 
znowu wołać społem z ufnością: „Ojcze nasz”. Odtąd pragniemy jednym 
głosem wołać do Boga: święty, święty, święty. Kie możemy też za­
pomnieć, że mamy się „zespolić w świętości”, boć wszyscy mamy być 
świętymi. Chrystus wezwał nas wszystkich do świętości, zrównał 
wszystkich w obhczu swego Ojca, ukazał cel w sp ólny — świętymi 
bądźcie! Taki jest cel zbawczej Męki Chrystusowej, . pracy Kościoła 
Powszechnego, żyda naszego i dążeń całej ludzkości.

Z ziemi ojczystej, która jest wspólnotą w wierze i w miłości, prze­
syłamy Wam, najmilsi Bracia i Siostry nasze, najlepsze życzenia Wiel­
kanocne, aby ofiarna Męka Chrystusa była dla Was Radością i Poko­
jem, świadectwem nieogarnionej Miłości Boga do Dzieci swoich. Obyś- 
de, na rozległych drogach globu ziemskiego, w poszukiwaniu chleba i 
dachu nad głową, nie zapomnieli o Ojczyźnie niebieskiej, o Chlebie Ży­
wota.

Z ziemi polskiej, która na W ielkanocne święta, przyozdabia się w 
„różdżki zielone, różnobarwne kwiaty” (Salne festa dies), przesyłamy 
dowody naszej pamięci o Was, uczucia wspólnoty i braterskiej miłośd. 
Chcemy Was tuidzieć w świątyniach polskich i jednoczyć się z Wami 
w modlitwie. Chcemy dzielić się z Wami nie tylko poświęconym jajkiem, 
ale i uświęconym Sercem.

Przyjmijde, Drogi Księże Rektorze i Najmilsi Rodacy, nasze szcze­
re serca, pełne milośd ku Wam. Te braterskie uczucia ubogacamy Mocą 
Bożą, którą wraz z błogosławieństwem prymasowskim zlewamy na gło­
wy, serca i domostwa Wasze.
Warszawa, w kwietniu 1960 r. + Stefan Kardynał Wyszyński 

Prymas Polski
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ir I
(Dokończenie ze strony 1)

Zapalony krzesiwem i poświęcony
kwas, abyście się stali nowym zaczy­
nem, jako też przaśni jesteście. Albo-

nowy ogień u wrót świątyń naszych. wiem na Paschę naszą, został ofiaro-
jest symbolem majestatu w jakim 
Chrystus się ukazuje. Zapalona od te­
go ognia świeca paschalna wyraża 
Chrystusa Zmartwychwstałego. Wyry­
te są na niej znaki: Alfa i Omega, bo 
to znaki wieczności, Chrystusa ; wło­
żone pięć gran kadzidła są symbolem 
Jego ran; wreszcie daita bierzącego ro-
ku, 'Ęodkreśla ciągłą obecność Chrystu- 

Zmartwychwstałego potęgą Jegosa
łaski. Diakon, który trzykrotnym śpie-
wem oznajmia światłość Chrystusa’II

Medytacja wielkanocna
świt pęka, w pychę słońca 
dzwoni w dzwon spiżowy, — 
(Kto U’ wiekóio mrok postrąca 
ten kamień z drz^oi groboioych?)

Dzień w blaskach się krysztali, 
gra w struny złotej zorzy. — 
(Kto kamień ten odwali 
i grobu drzwi otworzy?)

Nadzieja kwitnie w kwiatach, 
dzień w radość się poszerza, — 
(Bóg wyrzekł sioe: „Ejata !” 
Bóg rozwarł grób na ścieżaj.)

Gra tryumf na świat wszystek, 
to harfą brzmię eolską.
(Czy Tyś to powstał, Ch^-yste?
Czy Ty powstałaś, Polsko?) 

Tak dzień Wolnością krzyczy! 
Tak Wolność pachnie w pieśni! 
(Już chyba Bóg łzy zliczył 
i wyrzekł słaico : „Wskrześnij ?”)

wany Chrystus!” (I Kor. 5, 7).
Nasze więc Alleluja rozbrzmiewa ze 

serca przepełnionego radością, bo przez 
Zmartwychwstanie światłość Chrystu­
sa Pana przeniknęła ciemności, bo na 
skutek Zmartwychwstania dusza nasza 
ożyła w Chrzcie św., a Chrystus, zapo­
wiedziany Baranek Boży, da je się nam 
spożywać u swego Stołu Pańskiego. — 
Czyż nie zauważymy, że właściwie każ­
da niedziela, każda Msza św. niesie w 
sobie tą samą treść i tą łaskę, jaką w

co lud' odpowiadia „Bogu dzięki”, za-_ , uroczystym misterium Wielkiego Ty-
powiada zwycięstwo światłości „która godnia zamknęła przebogata 
w ciemności świeci i ciemności jej nie Kościoła.

na
liturgia
X.X.

ogarnęły”. (Jan 1, 5).
W drugim etapie następuje uroczyste 

poświęcenie wody chrzcielnej którą 
użyźnia Duch św. i uroczyste odnowie­
nie obietnic Chrztu św., aby podkreślić
1.7, i my przez Chrzest św. umieramy i
zmartwychwsibajemy z Chrystusem. — 
Wszczepieni w życiodajny i zbawczy 
obieg odkupieńczej Krwi Chrystusowej 
stajemy się nowymi stworzeniami: 
„Jeśli kto jest w Chrystusie, jest no­
wym stworzeniem; dawne rzeczy prze­
minęły, oto wszystko nowym się stało.” 
(II Kor. 5, 17.) Gdy Jezus kazał się 
chrzcić w Jordanie zmarł w Nim czło­
wiek prywatny a narodził się człowiek 
publiczny* gotowy do spełnienia po­
słannictwa. W chrzcie Krwi przelanej
na krzyżu umiera ciało Chrystusa,
symbol odwieczny grzechu całej ludz­
kości. Dlatego św. Paweł mówi:,,Wszak 
myśmy umarli dla grzechu, jakoż więc
żyć nie mamy? Czyż nie wiecie, że
wszyscy, którzykolwiek ochrzczeni jes­
teśmy w Chrystusie Jezusie, w śmierci 
jego ochrzceni jesteśmy” (Rzym. 6, 
2, 3.)

Uczestniczymy wreszcie w uczcie Ba­
ranka. — Izraelici spożywali baranka 
wielkanocnego na pamiątkę uwolnienia
z Egiptu i spożywali go wraz z przaś-
nym chlebem i gorzkimi ziołami. — W 
czasie takiej właśnie uczty Chrystus 
Pan. na Uczcie w Wieczerniku, stał się 
sam Barankiem, abyśmy w spożywaniu 
Jego Ciała i Krwi Przenajświętszej 
zasmakowali radości uwolnienia od 
niewoli grzechu: „Uprzątnijcie stary Po poście tradycyjne święcone jest nie tylko radością dzieci, ale i dorosłych

L'
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Czy te sprawy doczekajq się załatwienia?
Po Wielkanocy ma w dalszym ciągu o­

bradować w Warszawie Komisja Mieszana 
w skład której wchodzą przedstawiciele 
Episkopatu, rządu i partii.

OSTATNI KONSYSTOBZ

-A

Podkomisje mają zbadać następujące 
sprawy i wysunąć co do nich wnioski:

1. Sprawa podatków, jakimi rząd war­
szawski obłożył własność i instytucje ko­
ścielne i na cele charytatywne w kościo­
łach. Podatki te istnieją w dużej mierze 
tylko teoretycznie, ale Kościół domaga się
ich całkowitego zlikwidowania, 
najmniej znacznego zmniejszenia.

albo co

2. Sprawa budowania nowych kościo-
■ łów, w zakresie której istniało wielkie na-

Jan XXIII wkłada kapelusz kardynalski 
ks. Arcybiskupowi J. Lefebvre z Bourges. 
Na tym samym konsystorzu zostali miano­
wani trzej kardynałowie ,,in petto” (nie 
ujawnieni). Podobno jednym z nich jest 

Polak

O PRZEŚLADOWANIACH 
I OPORTUNISTACH

,,Duszpasterz Polski Zagra­
nicą” (Nr. 2 (43) podaje w ca­
łej rozciągłości głośne kazanie
ks. Kardynała Ottaviani. Z
braku, miejsca podajemy poniż­
szy wyjątek:

,,Od dziesięcioleci już, w imię 
rzekomych humanitarnych i
społecznych teorii, rozpano-
szyły się na świecie bezwsty­
dne metody rządzenia, upra­
wiane przez tych, którzy zdo­
bywszy władzę — nie mówiąc 
już j^lmi metodami — trzy­
mają w rękacli ster rządów.
wywożą. wtrącają do więzień.
mordują: jednym słowem sze­
rzą wokół siebie pustynię.

Powróciły czasy Tamerlana.
W pełni XX wieku zmuszeni
byliśmy opłakiwać wypadki lu­
dobójstwa. Masowe wywożenia.
rzezie. takie jak w Katyniu,
masakry jak w Budapeszcie.

Nie dosyć na tym. Ludzie nie 
widzą już żadnego wstydu w 
podawaruu ręki nowym Anty­
chrystom. Co więcej, biegną na

pięcie, skutkiem szykan administracji
warszawskiej,
budowę.

odmawiania zezwoleń na
odmawiania materiałów budo-

wlanych i niezatwierdzania planów budo­
wlanych. Bywały nawet wypadki rozbie­
rania przez władze państwowe rozpoczę­
tych murów kościołów.

3. Sprawa własności budynków kościel­
nych i mienia nieruchomego na Ziemiach 
Zachodnich. Rząd uważa to mienie za wła­
sność państwa i domaga się za używanie 
tych nieruchomości dla celów kultu reli­
gijnego płacenia czynszu dzierżawnego. 
Kościół stoi na stanowisku, że jako osoba 
prawna prawa publicznego posiada on 
prawo własności tych nieruchomości i nie 
może z nich płacić ani czynszów ani po­
datków.

4. Dalszą sprawą jest pomoc finansowa
dla Kościoła i jego różnych prac. szcze-
gólnie charytatywnych w Polsce ze źródeł
zagranicznych. Reżym coraz bardziej u-
trudniał Kościołowi ostatnio otrzymywa­
nie tej pomocy.

5. W zakresie rozdziału pomocy w for­
mie paczek do Polaki, napływających od 
zagranicznych instytucji charytatywnych, 
rząd domaga się od dawna prawa rozdzia­
łu tych darów, jakkolwiek kierowane są

one nie do rządu, lecz do czynników ko­
ścielnych. Pod tym względem Kościół ró­
wnież domaga się całkowitego i wyłączne-
go prawa dysponowania tymi darami,
które do niego, a nie do rządu są nadsy­
łane z zagranicy.

6. Sprawa nauki religii w szkołach jest 
jednym z głównych powodów zadrażnień
w stosunkach Kościoła z państwem. Od
chwili przywrócenia nauki religii w szko­
łach na żądanie rodziców od października 
1956 rząd stale szykanował i utrudniał w 
praktyce nauczanie religii, podjął olbrzy-
mią propagandę ,,szkół świeckich”. któ-
rych założył od tego czasu dużą Uóść i 
szczególnie na najniższych szczeblach na­
rosło pod tym względem wiele nieporozu­
mień i trudności. Kościół domaga się re­
spektowania porozumiena z października 
1956 i przywrócenia pełnej swobody nau­
czania religii we wszystkich szkołach na 
żądanie rodziców dzieci.

7. W zamian za ustępstwa w innych dzie­
dzinach reżym oczekuje podobno od ducho-
wieńistwa pomocy w popularyzowaniu
wśród ludnści wiejskiej rządowej polity­
ki rolnej, czyli kolektywizacji, włącznie ze 
wspólnym nabywaniem i używaniem na­
rzędzi rolniczych.

Z CZEGO ŚMIEJĄ SIĘ W POLSCE
Po Warszawie krąży taka historyjka;
W Sztokholnue urządzono wyścigi kon­

ne. Biegały tylko 2 konie: amerykański 
i sowiecki'. Amerykanin zwyciężył.

Moskiewska ,,Prawda” dala z tych wy­
ścigów takie sprawozdanie:

,,W stolicy Szwecji odbyły się między­
narodowe wyścigi konne. Nasz wspaniały 
rumak .Komunista” wywalczył sobie dru­
gie miejsce. Koń amerykański przybył do 
mety przedostatni”.

Ofeinfei prasoiPc
wyścigi by pierwsi ją uścisnąć 
i wymienić przyjazne uśmie­
chy.

Gdy Hitler przybył do Rzy-

POJEDNANIE ?
W ukazującej się w Londy-

nie „FotorajnieP ukazała się

trzech stóp, umieszczone jest 
we wnęce w pobliżu redakcji 
,,Narodowca” na rogu rue de 
Buci i rue Emile Zola w Lens. 
Aby popiersie oglądane było 
przez jak największą ilość o­
sób, fundatorzy umieścili obok 
kran z wodą do picia. Ma to 
ściągać szczególnie w dnie go­
rące tłumy spragnionych tury-
stów.

mu. Papież opuścił miasto. A
dzisiaj wszyscy, nawet ci, któ­
rzy! wówczas krytykowali to po-
sunięcie, przyznają że dosko-
nale postąpił. A przecież była 
to najmniejsza rzecz, jaką mógł 
uczynić nie jako Papież nawet, 
ale jako człowiek o poczuciu

fotografia pp. Kwiatkowskiego 
i Gasia stojących przed popier­
siem gen. Andersa. „Lucyfer”, 
autor zdjęcia i artykułu pisze 
z tej okazji m. in. ;

,,... panowie Michał Kwiat­
kowski, ' ' '
,,Narodowca”

założyciel i redaktor
we Francji, o-

honoru i prawdziwym
by wyrazić

sercu.
swój stosunek do

tego, który wymordował tysią­
ce niewinnych ludzi i szerzył 
trwogę wśród narodów. Jakież 
mu wówczas zgotowano przy­
jęcie, jakie urządzono wjazdy 
tryumfalne i powitania ! Hitler 
również nie był stróżem swych 
braci: był mordercą i zakładał 
miasta i ,,cywilizację”. Wyda­
rzenia te powtórzyły się po rum 
w imię innych zasad i innych 
imperializmów. ”

Pod popiersiem wmuro-
wana jest tablica o następująr 
cej treści w języku polskim i 
francuskim ; ,,Generałowi An-
dersowi. nieskazitelnemu pa-

raz londyński reporter tego pi-
sma Adam Gaś... uczynili u-
znania godny gest pojednaw­
czy... i dla zademonstrowania, 
że mimo wszystko w żadnym 
sercu polskim na całym świe­
cie nie powinno być miejsca na 
żal, urazę czy nienawiść w sto­
sunku do innego rodaka, ufun­
dowali piękne popiersie gen. 
Andersa. Przedstawia ono Ge­
nerała takim, jakim go znaU 
na środkowym Wschodzie i we 
Włoszech żołnierze 2 Korpusu.

triocie polskiemu, bohaterskie­
mu obrońcy Warszawy w la­
tach 1920 i 1939, nieugiętemu 
pogromcy Hitlera i lojalnemu 
żołnierzowi • naczelnego wodza 
gen. Sikorskiego — wdzięczni 
rodacy M. Kwiatkowski i A. 
Gaś”.

,,Oficjalne uroczystości od-
słonięcia popiersia, na które
między innymi proszeni będą
wszyscy sędziowie, adwokaci.

Popiersie wysokości niemal

solicytorzy i oczywiście świad­
kowie oraz stali obserwatorzy 
procesu, odbędą się w dniu i­
mienin gen. Andersa.”

Nie trzeba chyba dodawać, 
że był to tylko żart primaapri­
lisowy.
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Zofia KOSSAK

BOLESŁAW CHROBRY
(Przygotowania Tysiąclecia Chrztu Po

Bolesław, syn Mieszka, o przydomku lan i Pomorzan przekonanie. że Zmarły
Chrobry. Należy do postaci, jakich niewie- byl iście wysłannikiem najwyższego Boga,
le zapinały dzieje. Dalekowzroczny poh- jak to sam o sobie głosił i wpływ, jaki
tyk, genialny wojownik, mądry admini- Wojciech uzyskał po śmierci przeniósł o 
strator kraju, urabiający podległe mu ple- wiele wpływ, jaki posiadał za życia. Klę­
miona niby glinę. Jeszcze za życia otoczy ska zamieniła się w triumf, 
go legenda niezwyciężalności. U początku r ' ' ' ' ' ’ ' 'Epizod gnieźnieński roku tysiącznego
naszej historii stoi jak kolumna. Nie do- znany z relacji historyków i licznych dzieł 
równał mu żaden z władców rządzących literackich. Mroźna zima i sukno szkarła-
Polską w ciągu następnego tysiąca lat. tne ścielące się długą strugą na śniegu.

I s k i )

Najwięcej szczegółów o Bolesławie daje Boso po tym suknie krocząca samotnie , 
współczesny mu kronikarz Thietmar, za- wątła pochylona postać. To Otton idzie św. Bruno pisze jako o człowieku ,,do- 
wzięty wróg króla polskiego, a świadec- niby Chrystus na Kalwarię. Za nim w od- brotliwym i spokojnym” przystał, nie 
two wrogów bywa najpewniejsze. Epicki, daleniu wspaniały orszak Bolesława. Po chcąc drażnić księcia, a w pozytywny sku- 
namaszczony biskup merseburski traci obu stronach gościńca stoją nieruchomo tek poselstwa nie wierząc. Wszak Rzym 
panowanie nad sobą, gdy mówi o Bolesła- woje, a za ich żywym parkanem zwarty nie mógł udzielić zezwolenia wbrew woli
wie. Pióro jego zgrzyta złością i pryska tłum mężów i kobiet.
jadem źle maskującym utajony po­
dziw.

Dwaj historycy —■ jeden nienawi­
dzący, drugi pełen uwielbienia, po­
równują zgodnie Bolesława do lwa.

,,... lew ryczący z wlokącym się

cesarza, a cesarz nie postąpi przeciw zasa­

za nim chwastem..” (Thietmar).
,,Jak lew smaganiem ogona pod­

niecający swój gniew...” (An. Gall).
Dzieło Karola Wielkiego

runęło natychmiast po
śmierci twórcy i nie pow­
stało więcej. Dzieło Chro-
brego mimo katastrofy
1034 r. i niepozornej ruiny 
dźwignęło się, przetrwało burze 
dziejowe, istnieje dotychczas, trwa 
w granicach prawie identycznych 
z tymi, jakie on zakreślił.

Pierwsze osobiste spotkanie Bo­
lesława Chrobrego z Ottonem III 
miało miejsce w r. 995 z okazji wy-
prawy cesarza na Obodrzvców, w
której posiłkował go Bolesław ja­
ko sprzymierzeniec. Potężna indy­
widualność polskiego księcia wy­
warła na Ottonie wrażenie. Płowy.
barczysty Piast promieniował
krzepką pogodą i młodziutki wład­
ca udręczony przepaścią dzielącą 
jego pragnienia od rzeczywistości, 
lgnął do niego całą duszą. Odważył 
się mówić z nim o swoich wielkich 
zamysłach.

Zbliżała ich również ku sobie mi-
łośó i podziw. jaką obaj czulić do
biskupa praskiego Wojciecha, któ­
ry wygnany z ojczyzny przebywał 
obecnie w Polsce, gotując się na mi­
sję wśród pogańskich Prusów.

Rychle jego męczeństwo, ciche­
go, świętego człowieka, co czynem 
nie słowami ukochał Chrystusa i 
śmiercią miłość swą przypieczętował 
zaskoczyła cały świat. Głęboko od­
czuli tę śmierć obaj przyjaciele, 
choć każdy na inny sposób. U Otto­
na mistyczna egzaltacja, nodziw, 
chęć naśladowania, u Bolesława
wściekłość na morderców. zawie-
dzione, wiązane ze zmarłym, na­
dzieje, poczucie klęski i żal jak po 
stracie najbliższego druha. Ten cios 
mógł zachwiać jego wiarą. Lecz hoj­
ność, z jaką wykunił od Prusów 
zwłoki Męczennika, płacąc wagę 
ciała srebrem, wpoiła w umysły Po­

I
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W mieście biją wszystkie dzwo­
ny, huczy śpiew: Kyrie elejson ! 
Otwarte wnętrze katedry jarzy się 
tysiącem świec. Buchają dymy ka­
dzideł. W ich obłoku, bosy cesarz, 
największy pan ówczesnego świa­
ta, pada krzyżem przed srebrną
trumną przyjaciela. Uniża się z
dobrawoli, niby w surowej poku-

cie, stwierdzając tym ge­
stem, że wszystko mami- 
na, a wielki jest tylko Bóg.

Wrażhwy, uczuciowy lud
polski, patrząc na to, prze­
żywa pierwsze, być może.

dniczym interesom Niemiec. Toteż nie-
spodzianka musiała być dotkliwa. Biskup 
misyjny, dotychczas równy w znaczeniu 
arcybiskupa, zależny bezpośrednio od 
Rzymu, schodził do rzędu podwładnego. 
Dla osłodzenia zawodu biskupstwa po­
znańskiego nie oddano władzy Gaudente­
go, a Unger pozostał biskupem misyjnym 
przełożonym nad ziemiami nie należący­
mi do obszaru utworzonych diecezji. ,,Me­
tropolii gnieźnieńskiej podlegali biskupi: 
kołobrzeski Reinbern, krakowski Poppell 
i wrocławski Jan.” (Thietmar Ks. IV — 
45).

- . . Nie dowiemy się nigdy, o czym wiedli
uniesienie religijne. Nie lęk, jak w rozmowy ' 'Bolesław z cesarzem w czasie
dobie Chrztu, lecz poczucie siły pamiętnych dni' gnieźnieiiskich. 
skrzydlatej i błogiej. „ . . . , . . .

Z orszakiem cesarza wrócił wy- Mozę, rozważając chwalebną smierc 
słany poprzedniego roku do Rzy- Wojciechową, Otton wspominał słowa pu-

stelników o konieczności odnowienia chrze­mu, brat umęczonego Wojciecha.................. 
Radzim-Gaudenty. Przywozi akt e- scijanstwa, rozszerzenia Wiary świętej, 
rekcyjny arcybiskupstwa gnieźnień- mieczem i gwałtem, lecz przez spra-
skiego i nominację dla siebie jako
arcybiskupa świeżo utworzonej ar-

ścijaństwa.

wiedli we rządy. Kto mu pomoże to dzieło
wykonać ? Zali nie Słowianie, których

chidiecezji. Nie misyjnej placówki serca zdają się prostsze, mniej przerosłe 
............. - - - pychą, niż umysły starych narodów Za-przejściowej, nie poddanej Magde­

burga, lecz samodzielnej polskiej
metropolii, 
ściołów.

macierzy polskich ko-
chodu ?

Wnet wyłania się ukochana Ottonowa 
wizja wielkiego, chrześcijańskiego impe-

To dar pośmiertny Wojciecha, to rium Galia... Germania... Italia... Sclavo- 
wielkie zwycięstwo. nia’” Bolesław słuchał z przejęciem, tar-

Wielkie jest też oburzenie Niem- gał konopne wąsy, przytakiwał lub wtrą- 
ców : cał rzeczowe uwagi i młody cesarz utwier-

,,... cesarz zaraz otworzył arcybi- dzał się w przekonaniu, że książę polski 
skupstwo, zgodnie z prawem,, jak jest pierwszym człowiekiem jakiego spot- 
przypuszczam, lecz bez zgody bisku- kał na miarę swoich zamysłów.1-

pa (Ungera), którego diecezja obej­
mowała cały kraj...” (ThietmarKs. 
IV par. 44).

Niechęć skłania kronikarza do 
przeinaczenia faktów. Roczniki Hii- 
desheimskie piszą inaczej:

,,... cesarz praAsde mianował arcy­
biskupa (gnieźnieńskiego) za spo-

W czasie uczty pożegnalnej ma miejsce 
sławny epizod, gdy Otton III zdejmuje zło­
tą opaskę z głowy i wieńczy nią skronie
Bolesława. W dłoń polskiego księcia wkła­
da włócznię św. Maurycego, ‘ 
władzy.

godło swej

Polacy przyjmują ten nieoczekiwany
gest z uniesieniem,wodowanym prośbą Bolesława ze- gest z uniesieniem, germańska świta z 

Zwoleniem rzymskiego arcypaste- wściekłością. Thietmar zazwyczaj pedan- 
rza”- tycznie dokładny, pomija zdarzenie mil-

Zatem nie samowolna decyzja ce- c^niem, rzucając tylko, niby od niechce- 
sarza, której legalność mogła być ni a uwagę:
kwestionowana — jak to insynuuje
Thietmar — lecz postanowienie
Stolicy Apostolskiej, wywołane proś­
bą Bolesława popartą przez Ottona 
III. Do prośby musiała być dołą­
czona zgoda biskupa.

Prawdopodobnie Unger, oi którym burski wybucha :

,,... cesarz chcąc wiskrzesić w naszych 
czasach dawny rzymski obyczaj, który zu­
pełnie wyszedł z użycia, czynił wiele takich 
rzeczy, które różni różnie oceniali...”.

Dopiero po paru latach biskup merse-
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Niechaj Bóg wybaczy cesarzowi, że 
czyniąc trybutariusza panem, wyniósł go 

ten zapominając kim jest, 
ośmiehl się wciągać w poddaństwo wyże, 
od niego stojących i, nęcąc ich czczą przy­
nętą znikomych pieniędzy, doprowadził 
ich do niewoli i utraty wolności...”

Relacja Anonima Galla brzmi następu­jąco :
dnia tak wielką złączyli się 

miłością, że cesarz mianował go bratem 
1 współpracownikiem cesarstwa i nazwał 
go przyjacielem j sprzymierzeńcem naro­
du rzymskiego... Ponadto też odstąpił je­
go władzy wszystko to co w zakresie za­
szczytów kościelnych należało do cesar­
stwa w państwie polskim, a także w in- 
ny(^ podbitych już przez Bolesława kra­
jach pogańskich, oraz tych które podbije 
w przyszłości. Układ ten zatwierdził 
Piez Sylwester przywilejem rzymskiego 
świętego Kościoła”.

pa-

Wprawdzie Anonim Gall pisał swą kro­
mkę w sto lat po zjeździe gnieźnieńskim 
powołując się jednak na źródło współcze­
sne opisywanym wypadkom, mianowicie 
Żywot św. Wojciecha, dziś zaginiony Ist­
nieją dane, że autorem tego Żywota bvł 
sw. Bruno z Querfurtu.

historycy poczyta „^.11 
postępek Ottona za równoznaczny z koro­
nacją Chrobrego. co nie było prawdą. Ko- 

Bolesław uzyskał dopiero w ćwierć w 
później po wielu trudnościach. Według 
ostatnich badań historycznych. “ 
wskrzesił na rzecz Bolesława, stary

poczytywali

Otton
rzym-

® Patrycjusza Cesarstwa, co od no-
Władało pojęciu namiestnika, zastępcy 
sarza. ce-

,.Trybutariusza panem uczynił” — Bo­
lesław płacił cesarzowi daninę z Pomorza 
„usoue in Yarte fluyium”. Gest Ottona 
zwalniał go z niej, jako też: z wszelkiej za­
leżności. stwierdzał całkowita suweren- 

Dominus.
stwierdzał całkowitą

"alś gładcy. „Pan”.
„Wyniósł go tak wysoko”„wyruosi go tak wysoko”... Jak wysoko’ 
Powyżej książąt ? Margrabiów ? Komu przy 
nominacii wręczano Włócznię św. Maurv- 

.^^''^yższym DO cesarzu świeckim 
dostojnikom imperium...DO cesarzu świeckim

zrozumiałe się staje oburzc­
ie Thietmara i jego współziomków.

dom NAJLBPSZPCH WYROBÓW

Dyngus, Nowe Latko, Maik-gaik
W drugi dzień świąt rozpoczyna się cho-

dtenie dziatv/y szkolnej. wiejskich chło­
paków i dziewcząt ,,po święconym”.
wykupie”, lub .,po dyngusie”.

„po
Idą oni

do dworu, od chaty do chaty wędkują z
piosenkami, aby sobie nimi wyjednać od­
powiedni poczęstunek.

Często chłopcy, chodzący po święco­
nym, przebierają się za cyganów, dziadów 
i baby Czasem też w piosence ich mieści 
się żartobliwa groźba kradzieży lub ob­
mowy.

Często też przy obchodzeniu domostw 
wodizi dziatwa wiejska t. zw, kogutka, któ­
ry jest z piór kapłonich, ustrojony ozdoba­
mi z papieru, a toczy się na dwóch kół­
kach.

Z obyczajem wypraszania datków wiiel- 
kanocnych łączył się od lat najdawniej­
szych w Polsce i obyczaj oblewania się wo­
dą w drugi dzień świąt, dyngusem, śmi- 
gursfem lub śmigusem nazwany.

U ludu oblanie wodą dziewczy-
ny było poniekąd wyróżnieniem jej wśród 
towarzyszek. Więc też dziewczęta ceniły byszów.
sobie ten honor, o czym świadczy piosen-

miał przypominać spotkanie zmartwych­
wstałego Chrystusa z apostołami, dążący­
mi do Emaus. Kraków po dzień dzisiejszy 
zachował ten obyczaj- Liczne tłumy lu­
dności wędrują tam w poniedziałek wiel­
kanocny na Zwierzyniec, gdzie w pobliżu 
kościoła SS. Norbertanek stragany z łako­
ciami i kramy przenośne czekają na przy-

ka ;
Żałowałeś kapki wody. 
Precz ode mnie, od urody. 
Nie potańczę na dożynku 
Z tobą, niemrawo, Jasinku !

Dziatwa i młódź wiejska, korzystając

Uroczystością wiosenną, odprawianą 
W niedzielę środopostną.czasem

Jednak

wiosenną.
częsfp

przesuwaną ku Wielkiejnocy c 
nawet ku Zielonym Świątkom, jest obno-

a

szenie lalki słomianej, zwanej dziś śmier­
cią albo ,,śmierteczką ’ a dawniej , ma­
rzanną'”. O

a dawniej ,,ma-
uziaiwa I mtoaz wiejska, korzystając z marzannie, czyli śmierci,

dyngusu, by sobie poczęstunek wyprosić, wspomina Długosz, który też opowiada o
śpiewała 1 śpiewa przy tym : 

Przyszliśmy tu po dyngusie.
Zaśpiewamy o Jezusie,
O Jezusie, o Chrystusie...

W drugi dzień świąt odbywał się da-

tcKpieniu jej• - ria wiosnę. Akt ten był symbo­
licznym znaczeniem. że zima, śmierć nio-
sąca przyrodzie, kończy się I' że nadchodzi
wiosna, a z nią ożywienie zmartwiałych sił
natury.

Lud nasz przechował resztki dawnwniej w polskich miastach f .zw. emaus, tj. Lud riasz przechował resztki dawnego 
rodzaj zabawy ludowej pod otwartym nie- Polańskiego obyczaju, nie rozumiejąc już
bem, w miejscu
wybranym i oznaczonym.

stale na to zbiorowisko

POLSKICH W LIEGE

Obrządek ten
dziś j^o znaczenia. Lalkęs czyli „śmier-I I CI

teczkę topi się w bagnie albo też pali się 
ję u kopców granicznych, a po dokonaniu 
tego aktu zniszczenia, uczestnicy obchodu 
przynoszą do wsi drzewko zielone, ustrojo-
ne we wstążki, ze śpiewaniem :I u I 1I

—- Śmierć wynieśHiśmy ze
ne latko

wst, a kocha­

STEMPIEN STANISŁAW
śle swoim Szanownym Klientom, jak i całej Polonii okręgu

najserdeczniejsze Życzenia Świąteczne

Uprzejmie donosimy, że naszą kiełbasę świąteczną, bez której 
nie mielibyście wesołych świąt —• już można zamawiać
50, r. Ste Marguerite 

LIEGE
tel. : 26.31.08

533, rue Carl Jost 
RETINNE 

tel. ; 68.36.42

przynosimy z powrotem do wsi !
Ponieważ obrzęd ten jest powitaniem 

nadchodzącej wiosny, termin jego nie mo­
że być ściśle określony i zależny bywa od
wiosennego rozkiwitu ziemi. 

Pokrewnym T wynoszeniem śmierci, lecz
nieco późniejszym, bo dopiero od Wiel­
kanocy odbywającym się obrzędem jest'm się obrzędem j^.,; 

, , • W dniu tego obrzędu
chłopcy czy dziewczęta obnoszą
matk, czyli gaik.

ustrojoną. I . ■ , —»•*- i^J^H uiiiujonq

pięknie gałąź choiny, śpiewając przy tym 
.p . — ktorego przyszli.

_ lakimi to obrządkami, dziś już
(przed domem.

*111
lu okolicach znikającymi wie-
sce Święcono w Poi------—^wic^cono w roi- 

5wipto Zmartwychwstania i radosny 
\ł/I A f> n > «powrót wiosny.

M. D.

GŁOS KATOLICKI
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Jak to było z tymi niewiastami?
W Ewangeliach czytamy, że przyszły do 

grobu, gdy jeszcze było ciemno, to znów 
dopiero, gdy już wzeszło słońce; że przys^y 
grób obejrzeć tylko, to znów, że niosły 
maści; że ujrzały Anioła, to znów że wi­
działy dwu Aniołów;; że dały znać Apo­
stołom, to znów że nikomu nic nie mówi­
ły, bo się bały. Także i kolejność zdarzeń 
nie wydaje się jasna. Po pierwszym odczy­
taniu tych 4 opisów stajemy przed pyta­
niem ; jak to właściwie było ? Rzecz jest 
ciekawa i nazbyt trudna.

Poiueważ niewiasty miały Ciało maścić, 
więc musiały wiedzieć, gdzie je położono. 
Sw. Marek notuje: Maria Magdalena i 
Maria Józefowa patrzały, gdzie Go kła­
dziono. św. Łukasz uzupełnia: A niewia­
sty, które z Nim przybyły z Galilei, przy-, 
szedłszy, obejrzały grób i jak położono 
ciało Jego. A wróciwszy się (do Jeruza­
lem), przygotowały wonności i maści. Ale' 
w szabat dały pokój według przykazania, i 
Przed szabatem pewnie już niewiele zdoła-, 
ły załatwić i przyrządzić, bo — jak św. ' 
Łukasz (nieco wyżej) zaznaczył — był to 
dzień przygotowania (świątecznego) i sza­
bat się zaczynał.

Św. Marek podaje dokładniej czas głó­
wnych zakupów : A gdy minął szabat (w 
sobotę po zachodzie słońca), Maria Mag­
dalena i Maria Jakubowa i Salome naku-' 
piły wonnych olejków, aby —przyszedłszy 
— namaścić Jezusa. Cały ten bagaż wy­
niosły poza mury miasta, zanim zamknię­
to bramy, aby nazajutrz o świcie nie mieć 
tni^ności ze strażą. Zaniosły to do znajo-' 
mych, mieszkających w pobliżu grobu. | 
Ponieważ były tam ogrody Józefa z Ary-, 
matei, więc Józefowa łatwo znalazła od-1 
powiedni zakątek i zabudowanie. Może u' 
któregoś z robotników. Tam też przenoco-' 
wały, aby potem mieć blisko do grobu. J 
Długo w noc pracowały, a potem modli-, 
ły się i czuwały, oczekując świtu. Lepiej । 
Im było nie spać niż zaspać taką chwilę.' 
Zresztą' czyż mogłyby zasnąć w taką noc ? ' 
Mając taką sprawę na głowie ? '

św. Mateusz mówi aż nazbyt lakonicznie , 
o tej nocy niewiast; A w wieczór szabatu, ( 
który świtał na pierwszy dzień tygodnia...' 
— obejmuje wieczór i świt w jedno, opu­
szczając noc. Zaczyna od wieczoru i bez-’ 
pośrednio przechodzi w świt. Bo tak by- 
łó. Dla niewiast tych wtedy nie było ni’ 
nocy ni snu, tylko praca nad przygotowa-, 
niem do namaszczenia, modlitwa miesza-1 
na ze łzami i oczekiwanie godziny, w któ­
rej miały przystąpić do wykonania za- 
mlaru.

Dlaczego tak się spieszyły z tym nama- 
szczenlem ? — Bo czas upływał. Naprzód 
szabat związał im ręce, a potem przy­
trzymała je noc. Obawiały się, czy Ciało 
nie zacznle się psuć, bo wtedy z nama­
szczeniem byłoby za późno. Była i druga 
racja, niemniej ważna. Czuła dobrze, jak 
sprawa ta jest niebezpieczna. Chciały -więc 
pod osłoną mroku doprowadzić do faktu 
dokonanego. Dlatego tak bardzo liczyły na 
tę wczesną godzinę. Spodziewały się, że o 
tej porze nikt im nie przeszkodzi.

A sprawa była rzeczywiście niebezpiecz­
na i nawet bardziej niż przeczuwały. Przy 
grobie była straż, a kamień grobowy był 
opieczętowany. Uzbrojeni żołnierze (co 
najmniej 11-tu, a w nocy drugie tyle) tyl­
ko czekali na tego, co by się ważył szukać 
Ciała. Gdyby one o tym wiedziały, ani by 
śmiały pomyśleć o namaszczeniu. Ale nie 
wiedziały. Dla nich (jak to zaznacza św. 

Marek) cały problem — to ten kamień od 
drzwi grobowych, ... albowiem był bardzo 
wielki. Jak dadzą mu radę ?

I uczniowie nic nie wiedzieli o straży, bo 
faryzeusze załatwili to u Piłata tuż przed 
szabatem i straż stanęła u grobu, gdy po­
grzeb był ukończony, gdy wszyscy żało­
bni uczestnicy już byli odeszli. A w szabat 
nikt z Żydów tak daleko za miasto nie 
chodził, a tym bardziej ci, co, jak ucz- 

byli w strachu.niowie, Wprawdzie za-
miarowi niewiast nie sprzeciwiali się, ale 
pomocy (choćby do tego kamienia) żaden 
im nie zaofiarował, bo sądzili, że co uj- 
dzie... może... niewieście, to nie mężćzy-
źnie. Nie chcieli ryzykować.

Gdzieś koło godz. 3-cięj zaczyna się ak-

REZUREKCJA

Wizja wielkiego ołtarza
w świecach jarzących i złocie. 

W dymy błękitnych kadzideł
złota monstrancja spowite.,

I tłum żarliwy, zwarty, 
wyczekującej tęsknocie

W ciemnej nawie kościelnej, 
jak falujący łan żyta.

Nagły wybuch organóic
i dzwoneho z wieży kościelnej.

I grom zbudzonej pieśni:
' wstający hymn „Alleluja”! 
Z tysiącznej piersi wyrwany,

I wznosi się, łka nieśmiertelny,
Łopoce świec płomieniami, 

we mgłach kadzielnych się buja.
Zmartwychwstającym gromem- 

rozwiał ulotne kadzidła,
Rozpiera mury kościelne,

' drży w arkad sklepionych stropie: 
Zda się,, kościół się zerwał, 

rozwinął tysiączne skrzydła
I płynie głębią niebieską 

w złotych błyskawic potopie.
BRONISŁAWA OSTROWSKA 

ćja. Maria Magdalena — będąca główną 
organizatorką i duszą tej akcji (utwierdzo­
na pochwałą Chrystusa za pierwsze na­
maszczenie) — czując cały ciężar odpo­
wiedzialności na sobie, a nie chcąc nara­
żać wszystkich niewiast jako też i koszto­
wne olejki — poszła naprzód z jedną tyl­
ko towarzyszką, Marią Jakubową, do gro­
bu na zwiady. Iść samej po nocy do grobu 
—■ przechodziło siły kobiety.

Może poszły dlatego, że któiwś 2 d.al- 
Bzych uczniów po szabacie, o zmroku, 
zdaleka, wypatrywał ostrożrue, co się dzie­
je przy grobie i puścił pogłoskę, że coś nie­
wyraźnie, bo kręcą się tam żołnierze. Za­
pewne nie przypuszczano, że to straż, nieu­
stanna, wszakze zalecono niewiastom jak

To było bardzonajwiększą ostrożność, 
możliwe.

Ale posłuchajmy, co mówią o akcji nie­
wiast sami Ewangeliści. Sw. Mateusz : 
(między wieczorem a świtem) przyszła Ma­
ria Magdalena i druga Maria obejrzeć grób. 
A św. Jan : Pierwszego dnia tygodnia Ma­
ria Mlagdalena przyszła rano, gdy jeszcze 
było ciemno... (pomija tę drugą Marię, by 
uwypuklić główną rolę Magdaleny).

I oto w czasie, gdy obie Marie były w 
drodze, ok. godz. 3-ciej po północy, po o­
statniej zmianie warty nocnej — nastąpi­
ło Zmartwychwstanie Pańskie.

Nie dziwmy się, że nie mamy opisu sa- 
Zmartwychwstania, a tylko scenymego

bezpośrednio na nie wskazujące. Sam ów 
triumf nad śmiercią dokonał się wpraw­
dzie widzialnie, ale niewidocznie, bo... w 
grobie. Ale i wyjścia Zbawiciela z grobu 
nikt nie widział, bo kto? Chyba Anioło­
wie ! Czyż strażnicy - poganie mieliby 
pierwsi widzieć Zmartwychwstałego ? Dla 
nich posłany był Anioł, by im pokazać, że 
grób pusty, że dalsze strzeżenie go nie ma 
sensu, by sobie poszli, by nie przestraszyli 
niewiast zbliżających się, by ustąpili dla 
osób i zdarzeń ważniejszych, 
■zaraz miały mieć miejsce.

które tam

Pierwszym zaś aktem Zmartwychwsta­
łego była z pewnością modlitwa dzięk­
czynna — rozmowa z Ojcem w Duchu św.
To było właściwe, a nie objawianie się
stróżom i napędzanie im strachu.

Dodajmy przy tej okazji, dlaczego grób 
Zbawiciela był potem tak sławnym, jak­
by skoncentrowanym wyrazem sensu całej 
Ziemi św. Oto tam w tym grobie spotkały 
się : Męka z Uwielbieniem. Największa Mę­
ka i Uwielbienie najwyższe! Grób ten —- 
to miejsce, w którym się zeszło centrum 
cierpienia i centrum szczęścia. ,

Ale wTóćmy do tych dwu Marii idących 
do grobu. Sw. Jan pisze, że gdy Magdale­
na przyszła, ujrzała kamień odwalony od 
grobu. Pobiegła więc i przyszła do Szymo­
na Piotra i do drugiego ucznia (Jana) i 
rzeki im: Wzięto Pana, a nie wiemy, 
gdzie Go położono.

Mówiła : ,,nie 'wiemy” — w liczbie mno- 
bo swą towa-giej, ale przybiegła sama.

rzyszkę z miejsca (już z grobu) odprawiła 
z wieścią do niewiast, by czekały na nią, 
bo skoro Ciała nie ma, namaszczenie zna­
lazło się pod znakiem zapytania. Do Apo­
stołów zaś mówiła : ,,nie wiemy” W imie­
niu niewiedzących, a nie w imieniu przy­
byłych, bo przybiegła ona jedna — tylko.

zarazObaj uczniowie na dziwną wieść
pobiegli (śmiało, bo skoro niewiastom się 
nic nie stało...) i obejrzeli grób, ale Ciała 
w nim nie znaleźli. I wrócili się. A Magda­
lena bezradna została sama, plącząc przy 
pustym grobie.

Ks. Stanisław Bartczak 
Fryburg/Brg. (Niemcy)
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Aiojzi/ Mak, Syn ubogich rodeicćis, wy­
chowany w domu swego starszego brata 
2'cmasBa, studiuje w Krakowie. Pewnego 
razu uratował z nieszczęścia ubogą rodzi­
nę. opuszczoną przez ojca. Wystarał s-ę 
dia matki i najstarszej córki Milki o pra­
cę i zabezpieczył je przed skrajną nędzą. 
Jedna i druga zdają sobie sprawę z tego, 
co mu zawdzięczają. Alojzy mieszka w do­
mu swego brata Tomasza i jego żony Do­
roty, którzy są zaniepokojeni wypadkiem 
najstarszego syna Brunka. Wszystko 
wskazuje na to, że Brunkowi pokazał się 
zly duch, znany na Śląsku jako „Skarb­
nik". Alojzy nie wierzy całemu zajściu, 
Bracia idą po poradę do proboszcza, ks. 
Sebastiana.

M ORKA

Osobliwa miłość
21

ka. Przeciwnie śmieszyło go twierdzenie, 
jakoby zły duch miai tu odgrywać jakąś 
rolę. Usiłował przekonać o tym ks Seba­
stiana.

— Wczoraj, gdy chciałem złapać króli­
ka — odpowiedział z przekonaniem i jak­
by cichym wyrzutem, że sprawa ze skar­
bnikiem wcale nie jest bajką.

—■ A czy się czasami nie mylisz ? — pró­
bował Tomasz zachwiać pewność chło­
paka.

— Widziałem go dokładnie i tak blisko, 
jak widzę teraz ciebie! — twierdził syn, 
patrząc poważnie w oczy ojca.

Tomasz zauważył głęboko ukryty lęk w 
oczach chłopaka. Nie ochłonął jeszcze od 
pewnego rodzaju niewyraźnego przeraże­
nia, gdy Brunek przytulił się do niego r 
wśród płaczu skarżiył się ojcu:

trzał na widomy i wyraźny ślad działania 
złej mocy. W trzydziestoletniej pracy dusz­
pasterskiej na różnych placówkach wi­
dział wiele zawiłości w nieprzerwanej wal­
ce zła z dobrem, był bezustannie uważ­
nym świadkiem, jak wolno rozwija się do­
bro i mozolnie zdobywa sobie mlejpce w 
dusizy ludzkiej, na ulicy, w książce i wszę­
dzie tam, gdzie ma pełne prawa obywa tel- 
skre 1 promieniować winno w około jako 
radosny przejaw Boga świecie.

—■ Wydaje mi się, że ks. proboszcz z nie­
pozornego wypadku zbyt dalekie wyciąga 
wnioski — powiedział pogodnym tonem 
—. pogląd taki jest moim zdaniem mało 
prawdopodobny.

— Rozumiem trudności i zastrzeżenia, 
jakie pan ma do pokonania, aby przyjąć 
taką możhwość -— odparł ks. Sebastian —• 
złe moce potrafią ukryć się przed nami 
tak, by nam odebrać całkowicie wiarę w 
ich istnienie.

— Nie przeczę, proszę księdza, że one 
istnieją — próbował Alojzy raz jeszcze 
podważyć teorię swego rozmówcy — nie 
widzę jednak proporcji między mocą złe­
go a dzieckiem. Cóż za sens niepokoić 
chłopca mocami piekła ?

ze one

— On mnie ohciął zabić, 
chciał zabić!

On mnie

Tomasz objął ramieniem swego synka.
Był głęboko przejęty jego nagłą zmianą. 
Uspokajał go, jak mógł. Bliskość ojca i

Lata mijały mu w nieustannym niepoko­
ju o skrzenie prawdy Bożej. Bo też ks. 
Sebastian kochał prawdę nade wszystko. 
Kto prawdę kocha, musi składać jej ofia- 

gdyż nie ma miłości bez ofiary. Ok ta- — 
tnią oiiarą ks. Sebastiana, złożoną wyma- chwiU. na myśli, 

prawdy, było jego osamotnienie ” ' 
iriAłr, Y^^P^^^^taci kapłańskich i wiernych, n.uuiz.j oaim ui.
KLorycn sługą się mienił. Służba ta wy- chod^, myśląc 1 czyniąc źle. __ _ 
magała nie tylko czasu i zdrowia, -wysil- tern jego nienawiści do Boga są cl wszyscy, 

i Cierpliwości, ale przede którzy są bliscy Boga. Ich to nienawidzi, 
wszystką trudu wiary, niełatwej do zdo- ich prześladuje i ściga, i \ __ ____  
bycia siły^przebaczenia i głębi wyrozu- w środkach. CTyż dziecko nie" jest bhsSe

— Diabeł nie zajmuje się niepotrzebny-
mi sprawami' — bronił ks. Sebastian swe-
go stanowiska —. jest na tyle przebiegły, 
by nie młócić słomy.

—Nie rozumiem, co ksiądz ma w tej

— Uważam po prostu, że diabła nie in­
teresują ludzie, którzy sami do niego przy-

Przedmio-

wyrozu-
nie przebierając

miałości. Po wszystkie te „narzędzia” X Boga ? 
cy duszpasterskiej ks. Sebastian sięgał do nwAph o ł*CTOM o 1 _ • _ i .‘ uo — Przoczy ksiądz samemu sobie — u-

arseimłów, jakimi były dla niego śmiechnął się Alojzy. — Jak wobec tego 
mMiitwa 1 Pismo sw. ksiądz wytłumaczy mi kuszenie Chrystu-

- . . . . Przygoda Brunka była w jego pracy puszczy ? Czy to nie było młócenie
Tomasz słuchał uważnie nerwowego spra- nowym, nie spotykanem dotąd węzłem słomy ? I jakie!
wozdania swego dziecka. Nie mógł pojąć, którego rozplątanie było trudne i ryzyko- — Dobrze, że Pan poruszył właśnie to
że jakaś olbrzymia postać o potwornym wne. Może bardziej ryzykowne niż truiie. zagadnienie — spoważniał nagle ks. Seba-
wyrazie twarzy zerwała mu najpierw Jakże wytłumaczyć zainteresowanym że ®tian. — Chciał pan powiedzieć, że kusze-
czapkę z głowy a potem uderzyła go w tu działała zła moc, skoro oni z góry wv- Chrystusa na puszczy dowodzi kom- 
głowę. Uważał to wszystko za jakieś ma- ---- -- - -

jego ciepłe słowa rychło przywróciły dziec-
ku równowagę. Ocierając łzy Brunek opo-
wiedział ojcu, co przeżył przy wrotach

L-
jaki, którym chłopiec musiał ulec w spo- Postanowił odczekać jakiś czas i przy in- 
sób dla niego zagadkowy. npi

l-

tu działała zła moc, skoro oni z góry wy- Chrystusa na puszczy dowodzi kom- 
kluczają taką możliwość ? Ks. Sebastian Pletnego braku dowcipu ze strony diabła.

. , . -r- rii- — Oczywiście! Wiedząc kogo ma przed
nio wyjaśnić sprawę ostatecz- sobą, po- co się wysilał ? Czy nie było lo-Dzieci przybiegły do nich gromadą. Zy-— -----  „--------- ,. e J/o co nieookoić ludzi groźną prawda, giczniej zabawić się w tym czasie z kimś

rozbawiona czeladka wnet rozwia,ła której fizyczny ślad trzymał innym? Czemu traci czas z Synem Bo-
Brunkowi przywidzenia wczorajszego dnia. snie w ręce ? Młóci słomę wszystkimi sposoba-

.. .......................... *** zaniepokojony tym. ‘ 
Pod błękitem słonecznego lipca przele- Sebastian mówił - -

wa,

mi!

ciał z głośnym hałasem samolot, wiozący 
pasażerów z Warszawy na Śląsk. Dzień w 
dzień lądował tu w porze letniej, o godz. 
17,30, po nlesnełna dwugodzinnym locie.

Dwa.i z trzech dyskutantów, którym żle- 
lazny ptak przerwał rozmowę, soojrzeli w

o wypadku Brun- (Ciąg dalsz}' w następnym n-rze)

POLSKIE CENTRALNE BIURO PODRÓŻY

górę. Alojzy Mak śledził z ulga lot maszy­
ny, która zataczając łagodny łuk znikała 
za hałdą Dębiny. Potrzebna mu była nie- 
sjwdziewana przerwa po godzinnej rozmo­
wie z księdzem proposzczem i swym bra-

Tomaszem.tern Tomaszem. Nie pojmował tego, o 
czym właśnie mówił ks. proboszcz. Pa-
trząc na samolot, zastanawiał się nad od- 
oowiedzią. Jakiego tu użyć argumentu, 
bv przekonać proboszcza o bezpodstawno­
ści jego twierdzenia, jakoby wypadek pod 
bramą konalni miał mieć coś wspólnego 
ze złym duchem ?

Po zupełnym uciszeniu się samolotu
Tomasz zapalił papierosa 1 w milczeniu 
wodzi'ł oczyma po kwitnących krzakach w 
ogrodzie, który prężnym półkolem otaczał 
olać kościelny, przyległy do murów pres- 
biterium kościoła w Bagniskach.

Tylko ks. proboszcz nie podniósł głowy. 
Trzymał na dłoni zgięty zupełnie medalik 
Brunka i wpatrywał się weii z głębokim 
skupieniem. Po raz pierwszy w życiu pa­
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1« EUROPA-LUBINn

46. rue do R>voli, 46 — P A R I S (4)
Tel. ; ARChiyes : 21-21, — Metro ; Hotel de Ville — Sortie : Lobau 
Dyrekcja : Henryk CYWIŃSKI, b. dł. Dyr. Biura Podr. ,.Lubin”

BILETY : KOLEJOWE, OKHETOWE, LOTNICZE na cały świał
po cenach oficjalnych

Nasze bileły są zawsze indywidualne z ważnos'cią 60 dni.
■ rodzaj jest szczególnie wygodny dla wyjeżdżających, ponieważ mogą wy­
jechać i wrócic kiedy chcą.

1) dają swobodę w wyborze dnia wyjazdu i powrotu.
2) czują się pewniej w podróźiy mając bilet indywidualny w kieszeni. 

Rezerwowanie miejsc zwykłych i „Wagons-Lits”
Załatwienie wiz tranzytowych Aller-Retour w 1 dniu

Wagons-Lits”

jedyne Biuro Podróży we Francji nagrodzone Złotym Pucharem przez ,,Co- 
mite de Prestige du Bon Gout Franęais 
kiej wartości.

za sumienną pracę o wyso-

BILETY z POLSKI do FRANCJI
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LUDZIE SĄ TACY ..
B Parasol do wypożyczenia. — PodróI-
żni przybywający do Cassel (Niemcy Zach.)
nie potrzebują się obawiać deszczu. Na
dworcu bowiem zainstalowano wypożyczal­
nię parasoli, gdzie za jedną markę każ-
dy może otrzymać parasol, 
w wysokości 5 marek.

o ile da zastaw

Wypożyczalnia jest narazie założona na 
okres próbny. O ile eksperyment się przyj- 
mie, to z biegiemi czasu będzie można pa-
rasołe wypożyczać 
niemieckich.

na wszystkich dworcach

B Pożeracz książek. — Na 18 miesięcy 
więzienia został skazany Joachim Krueger 
za to, że ukradł książki wartości 25 milio- Niech w te wody wstąpi moc Ducha św....

MISTERIUM OGNIA I ŚWIATŁA

W oczekiwaniu
tło Chrystusa”, a wszyscy zwróceni do
paschału, padają na kolana i odpowiada­
ją : ,,Deo gratias — Bogu niech będą dzię­
ki”. Po śpiewie celebrans zapala od pas­
chału swoją własną świecę. Ta sama ce-

z“

>-

remonia odbywa się pośrodku kościoła i 
przed ołtarzem; za każdym razem śpiewa 
w wyższej tonacji. Po drugim śpiewie za­
palają od paschału swoje świece ducho­
wni, a po trzecim wierni!. I teraz zapalają 
wszystkie światła w kościele.

■W ten sposób został Chrystus zmar­
twychwstający wprowadzony do Kościoła, 
przynosi On światło,, które rozprasza cie-

nów nowych franków. Policja niemiecka

mności grzechu.
Pochwała Paschału. Diakon umiestzcza

schwyciła go na gorącym uczynku, gdy ła­
dował na swój wóz książki z biblioteki uni­
wersyteckiej w Geffingen.

Makabryczny projekt. — W senacie
stanu Michigan (USA) odrzucono większo -
ścią głosów projekt wniesiony przez Jana 
Lesiuskiego, aby ulegalizować sprzedaż i 
posiadanie karabinów maszynowych i innej 
broni automatycznej. Mimo iż projekt ten

Po-święcenie nowego ognia. Ołtarz przy­
kryty jest obrusami, ale na razie świece 
się nie palą. Tymczasem przed kościołem 
krzesze się ogień z krzemienia i z niego 
rozżarza się węgielki. Kapłan ubrany w 
fioletową kapę odmawiając modlitwę po­
święca nowy ogień, kropiąc go trzykro­
tnie wodą święconą i okadzając kadzielni­
cą, do której włożono poprzednio węgiel-

pośwlęcony paschał w środku prezbite­
rium na postumencie, okadza księgę le­
żącą na pulpicie przed paschałem, okadza 
też świecę paschalną obchodząc ją dooko­
ła. Wszyscy wstają jak do ewangelii', trzy­
mając w ręku swoją świecę zapaloną i
przysłuchując się, jak diakon z księgi
śpiewa pochwałę paschału, sławny ,,Ex-
sultet”. Śpiew ten, bardzo melodyjny, 
piewa chwałę nocy zmartwychwstania.

o-

miał na celu ożywienie jednej z gałęzi
przemysłu, nie znalazł posłuchu. Praw-
dziwa przyczyna tkwiła w -tym, że był po-
pierany
grzebowych.

przez cały szereg zakładów pot-

B Pół-lnłeligenłna. —- Mądre zwierzęta 
są kosztowne. Przekonał się o tym pewien 
rolnik japoński, którego zaskoczył wysoki 
rachunek za wodę. Od nitki do kłębka 
doszedł, że jedna z krów nauczyła się ję­
zykiem otwierać kran od wody. Czyniła to
zawsze, ilekroć miała pragnienie. Nie by­
ła jednak na Tyle inteligentna, by kran za­
kręcić po użyciu.

B jak nasi przodkowie. — W jednym 
z wykwintnych klubów londyńskich nie po-
dają od pewnego czasu noża i widelca.
Na fo miejsce kładzie się rękawiczki z
plastiku, które wyrzuca się po jednorazo­
wym użyciu.

B Propaganda uśm echu. — Francuski 
komisarz generalny turyzmu, M. Sainteny, 
zapowiedział, że w najbliższym czasie roz- 
pocznie się we Francji kampania, mająca 
na celu, by przyjmowano każdego obco-
krajowca z uprzejmym, uśmiechem we
Francji. W ramach tej kampanii zostanie 
w szkołach ogłoszony konkurs.

■ Na daleką drogę. — W Bushby Park, 
w Anglii, nauczyciel kazał uczniom opisać 
podróż międzyplanetarną. Jedenastoletni
Billy Hidgins zajął się tylko kulinarną
stroną takiej wyprawy i napisał, że trzeba- 
by zabrać ,,584 kanapek z szynką, 764 
butelek Coca-Cola i 467 ciastek”.

ki. Nowy ogień to symbol Chrystusa zmar- MISTERIUM WODY I CHRZTU Sw.
twychwstałego. Proroctwa. Po skończonym śpiewie pa-

Poświęcenie paschału. Akcja odbywa się schalnym wyznaczeni lektorzy odczytują
w kościele, blisko bramy. Kapłan na po- przed paschałem kolejno cztery proroc- 
danej mu przez akolitę świecy paschalnej twa, w których wspomina się wielkie dae- 
rylcem wyżłabia znak krzyża mówiąc : ła Boże zdziałane w Starym Testamencie, 
,,Chrystus wczoraj i dzisiaj — początek i będące bladymi obrazami cudów Nowe 
koniec”. Nad krzyżem i pod nim pisze po- Fo Testamentu, a zwłaszcza chrztu św. Po 
czątkową i końcową literę greckiego alfa- każdym proroctwie następuje modlitwa, 
betu mówiąc: ,,Alfa — Omega”. W ra- którą kapłan zagaja słowami: 
mionach krzyża w dalszym ciągu umie- — Módlmy się”, diakon wzywa: 

mus genua — Zegnijmy kolana’

W ra-
umie-

szcza cyfry bieżącego roku mówiąc: ,,Je-

..Oremus 
,,Flecta- 
; wtedy

go są czasy — i wieki — Jemu chwała i wszyscy padają na kolana i przez pewien
władza — po wszystkie wieki wieczności”. czas cicho się modlą, aż diakon da znak
Teraz kapłan poświęca paschał, trzy kro- 'to powstania': ,,Levate—- podnieście się”, 
tnie pokrapiając go wodą święconą i oka­
dzając go, po czym zatyka na końcach ra- .......................
mion krzyża i w skrzyżowaniu pięć ziaren 
kadzidła, t, zw, grana (rodzaj kuleczek z H S
wosku) mówiąc : ,,Przez swe święte rany —- g ‘ X
chwalebne — niech strzeże nas 
wa — Chrystus Pan. Amen”.

i zacho-
Następnie J 

kapłan zapala nowym ogniem paschał mó- j
wiąc : „Jasność Chrystusa chwalebnie
zmartwychwstającego niech rozproszy cie- '
mności serca i umysłu”.

świeca paschalna przedstawia Chrystu-
sa, który jest początkiem i końcem wszyst­
kich rzeczy, do którego należą wszystkie i
czasy, o którego męce i śmierci świadczą • /
po wszystkie wieki jego święte rany i któ­
ry stał się ,.światłością świata”.

Uroczysta pro'cesja z paschałem. — W 
kościele zgaszone są wszystkie światła. U­
stawia się procesja: na przedzie idzie nio­
sący kadzielnicę, za nim kroczy subdiakon 
z krzyżem procesjonalnym, potem diakon 
ubrany w białą dalmatykę, z paschałem, 
zaraz za nim celebrans, potem według po­
rządku duchowieństwo i wierni. Pod chó­
rem procesja przystaje. Diakon podnosząc 
paschał śpiewa: ,,Lumen Christi — świa-

j :

i

I
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Niech się serca przepalą ogniem miłości...
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Zmartwychwstania
Wszyscy wstają, a kapłan odmawia właści­
wą modlitwę.

Pierwsza część litanii do Wszystkich 
Świętych. Po odczytaniu proroctw śpie­
wa się litanię do Wszystkich świętych, aż 
do inwokacji ..Propitius esto — Bądź nam 
miłościw” (wyłącznie). W ten sposób 
wamy pomocy Kościoła triumfującego:

Poświęcenie wody chrzcielnej. Podczas 
śpiewania litanii przygotowuje się przed 
paschałem, w obliczu wiernych, naczynie 
z wodą i Przybory potrzebne do poświęce­
nia wody. Kapłan śpiewa prefację, pod­
czas której dzieli ręką wodę, wylewa jej 
nieco na cztery strony świata, zanurza w 
niej trzykrotnie paschał i tchnie na nią 
trzy razy. Część wody przygotowuje cele­
brans jako wodę chrzcielną przez to, że 
miesza ją z olejami św. Jeżeli są kandyda­
ci do chrztu św. (dzieci, albo dorośli), to 
teraz udziela się im tego sakramentu. 
Chrzest jest pogrzebaniem starego czło­
wieka i zmartwychwstaniem nowego.

Wedlu św. Pawła przez zanurzenie je­
steśmy razem z Chrystusem pogrzebani' na 
śmierć grzechu, a przez wynurzenie zmar- 
twychwstajemy z tymże Chrystusem, by- 
■śmy w nowości żywota chodzili.

Odnowienie przyrzeczeń chrzcielnych.
Ta część nabożeństwa jest całkiem nowa.
Kapłan okadziwszy paschał, po krótkim 
przemówieniu pyta wiernych, czy wyrze­
kają się złego ducha i czy wierzą w pra­
wdy katolickie. Wierni trzymają w ręku 
świece zapalone, jak kiedyś przy chrzcie, 
odpowiednio odpowiadają i na końcu od­
mawiają głośno- Ojcze nasz. W ten sposób ftrtnniiriamir ń - 'io grobu, gdy już wzeszło słońce. Allelu-
- - rzcie jg^.. pq błogosławieństwie kapłańskim jużśw. Przyrzekamy wobec wszystkich, że ży­
ciem i obyczajami świadczyć będziemy o 
tej łasce, którą nam Pan Jezus wysłużlył.
a w czasie chrztu św. na nas wylał, Przy- 
pómina nam to także każdej niedzieli a- 
spersja przed sumą.

Druga część litanii do Wszystkich świę­
tych. Teraz śpiewa się drugą część litanii. 
Kapłan udaje się w czasie tego śpiewu do
zakrystii, gdzie ubiera się do uroczystej 
mszy św. w szaty białego koloru. Przy .
ołtarzu w rogu Ewangelii ustawia się Pas- czystą Rezurekcją.
chał. Ołtarz przygotowuje się do Mszy w obrzędach liturgicznych Wielkiej So- 
sw., zapala się świece i stawia kwiaty. ' ■ '

Ołtarz przygotowuje się do Mszy

MISTERIUM MSZY ŚW.
Uroczysta msza wigilii paschalnej. Jest 

to msza chwalebna zmartwychwstania .....  ............................ ■' .------- - I--— n yaiiizuwaiiid jednego Ze STraikOW r>rvP7
Pańskiego. W końcu htanu, w czasie gdy grobie. Dopiero około północy albo w pó- C G T fsvndvkat kr,mHnię+vrvnxń t 
śpiewa Sie Kyrie eleison. tak to zwvklp hv- żm/pb o-oHcrJnapb „nop.7r,rTT„Pb ynaykat komunistyczny) o cha­śpiewa się Kyrie eleison, jak to zwykle by- źnych godzinach wieczornych, w każdym 
wa przy mszach, kapłan idzie do ołtarza jednak razie nie przed zachodem słońca, 
i opuściwszy całą mlnistranturę, od razu rozpoczynają się ceremonie.

Nocna wigilia, to nocne wyczekiwanie
całuje ołtarz i okadza go, a po skończo- 
nym śpiewie Kyrie intonuje Gloria.
Wszystkie dzwony biją na znak radości Zmartwychwstania. Czynności liturgiczne
zmartwychwstania. Rzecz warta uwagi,
że w miastach. gdizie więcej jest kościo­
łów, wszystkie dzwony całego miasta roz- 
brzmiewają równocześnie na Gloria, które ceremonie tego nocnego czuwania.
jest śpiewane w kościele katedralnym lub 
głównym. Osobliwością tej mszy św. jest.

i i
9

tI

Wzeszło światło — Chrystus! 
Lumen Christi!

9 3

że po Lekcji kapłan śpiewa potrójne Alle­
luja, a zaraz po komunii św. uroczyste 
Laudesy z niedzieli zmartwychwstania z 
jednym psalmem (150) oraz kantykiem
Benedictus. Antyfona brzmi: ,,A bardzo
rano pierwszego dnia tygodnia przyszli 

I-

nie odmawia się ostatniej Ewangelii, ale 
kapłan wraca wprost do zakrystii. Wier-

również mogą komuniko-ni w tej nocy 
wać.

*•X- *

w ten sposób liturgia wielkotygodniowa 
czci największe tajemnice wiary naszej. U 
nas w Polsce dochodzą jeszcze nabożeń­
stwa związane z Grobem Pańskim i uro- 

boty dokonano w ostatnim czasie najwięk-
szych zmian. Mają one prastarej wigilii
przywrócić jej dawny charakter.

Rano nie ma żadnego nabożeństwa i to
przez pamięć na spoczynek Pana Jezusa w

mają nam pokazać i przypomnieć, w jaki 
sposób ze śmierci Pana Jezusa wytrysnęło 
życie, światło i łaskę. Piękne i głębokie

Ks. Dr Władysław SPIKOWSKI

MIGAWKI EMIGRACYJNE
■ Co ten Chruszczów narobił. — Ofia­
rą wizyty Chruszczowa we Francji był 
in. p. Kazimierz Zdziechowski, 

m.
bibliote-

karz Biblioteki Polskiej w Londynie- Wra­
cając iranzyfowym pocięgiem-z Austrii, zo­
stał zatrzymany na granicy szwajcarskiej
i mimo iż miał wizę francuską, musiał o­
puścić pociąg i zatrzymać się przez 2 dni 
w Bazylei ' w poszukiwaniu pożyczki, bo nie
miał pieniędzy przy sobie. W końcu dy­
rektor Schweizerische Bank-Verein udzie- 
iił mu pożyczki na opłacenie hotelu i I o-
płacenie biletu kolejowego do Londynu 
przez Niemcy i Holandię.

B Prima Aprilis. — jeden z wybitnych 
przedstawicieli emigracji francuskiej zapy­
tany, czy go ktoś podszedł w d^niu j-szym 
kwietnia, odpowiedział -.

Owszem, przyniesiono mi rachunek
tak słony, że odmówiłem zapłacenia, są 
dząc,-że to jest żart ,pr/ma-aprilisowy. Po­
tem okazało się że rachunek się zgadzał.

są-

na
polskich

B Zi’y pies. — W Onnaing (Nord) 
bramie wejściowej do jednego- z __  
domów jest napis : ,,Chien mechant” —- 
,,żły pies”.

Ksiądz polski dzwoni. Najpierw słychać 
szczekanie. Po chwili drzwi się otwierają 
i ukazuje się gospodyni domu.

— A gdzie jest ten ostry pies
— Narazie ja go zastępuję, śmieje się 

kobieta ; jeszcześmy go nie kupili.

B Wdzięczny Kanadyjczyk. — P. Gi- 
bowski z Lens oddał w 1944 roku jakąś 
przysługę pewnemu żołnierzowi kanadyj- 
skilemu stacjonującemu w Loos-en-Gohel-
e. SQ.Okazuje sę, że ludzie umieją być 

wdzięczni. Po szesnastu latach ów Kana- 
dyjeżyk przybył do Lens ze swoją żoną, 
oy raz jeszcze podziękować za oddaną u­
sługę.

B Dosadna lekcja. — W Taipei, na For­
mozie, sąd okręgowy skazał na dwa i pół 
roku więzienia niejakiego Shen Linhsiang 
za to, że odgryzł część ucha swojej syno­
wej, aby zrozumiała ,,jakie jest jej miej­
sce w rodzinie’’.

a Na moskiewską nutę. — W czasie or-
ganizowania jednego ze strajków

rakterze wybitnie
-2-

. politycznym,
robotników Polaków w “

jeden
St. Denis (przed-

mieście Paryża), odezwał się w te słowa : 
— Czy mogę telefonować do Moskwy? 
— A po co ?
— Chcę się dowiedzieć, czy nasz 

,,bratni” naród, zaczyna wraz z nami dzi- 
s iaj strajk. Jeśli tak, głosuję za wszczęciem 
strajku i u nas.

Do s-łrajku nie doszło !
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UWAGA PÓŁNOCNA FRANCJA!
Agence de Voyages GRALLA

Licence 419
Face a la Gare LENS (P.-d®-C.) — Tel. 867 i 713

Wycieczki do wszystkich krajów
Aby:

♦ zaoszczędzić cenny wasz czas i podróżować zagranicą w określonym przez 
was dniu i mi'esiącu j

♦ uzyskać szybko potrzebne wizy pobytowe i tranzytowe; '
♦ zabezpieczyć sobie przyjemną i wygodną podróż zagranicę pod opieką do­

świadczonych kierowników-konwojentów —
zwracajcie się z całym zaufaniem po informacje do biura lub niżej poda­
nych przedstawicieli:

Wielkanoc w r. 1919 przypadła niemal 
tak późno jak w roku bieżącym. Było oko­
ło połowy kwietnia i wiosna w Polsce
przestawała już marudzić. Nie skąpiła

Pas-de-Calais
LENS: Biuro Podróży GRALLA (na przeciw dworca) — tel. 731 i 867.
BILLY-MONTIGNY: p. Nowak Witold, krawiec, 22, rue Yoltaire.
BABLIN: p. Brzozowski Franoisfcek, 12, rue de Sćlounn.
BBUAY-en-ABTOIS : Cafć Bal Paloma, rue Ch. Marlard — tel. 432.
CABYIN. p. SOCHA, 11, rue Thiers.

p. OTULAKOWSKI, cafe

DOURGES: p. ZIELIŃSKI Franciszek, 7, rue Pasteur (obok kościoła). 
HABNES : p. GÓRSKA Agnieszka, 10, rue St-Mihiel.
LIBEBCOUBT-Ostricourt: p. OTULAKOWSKI, tłumacz przysięgły, 

DUSZCZAK (wtorki', czwartki, soboty).
MABLES-Ies-MINES: p. NAWROCKA, 17, rue Armentieres. 
MABLES-les-MINES: p. ODELGA G., 59, rue de Lyon. 
ROUVBOY-sous LENS; Cafć Rivoli Dancing, rue du General de Gaulle. 
MEBICOURT-isous-LENS: p, KOPKA, 29, rue A. Legrand, Citó Castors, Mó- 

ricourt-sous-Lens (village).
p. KOPKA,

słońca, jakby nie chciałat stwarzać dyshar- 
monii z radosnymi wydarzeniami, nastę­
pującymi szybko jedne po drugich.

Z czterech frontów wojennych, które je­
szcze kilka miesięcy przed tym otaczały 
Polskę: niemieckiego, czeskiego, sowiec­
kiego i ukraińskiego, dwa pierwsze prze­
stały już istnieć. Walki z Czechami zakoń­
czyły się, a od strony niemieckiej ustano­
wiono — dzięki) zwycięskiemu powstaniu 
poznańskiemu na Boże Narodzenie 1918 r. 
—linię demarkacyjną, która obejmowała 
już sporą część dzielnicy z Poznaniem. 
Na froncie sowieckim przyniosła Wielka­
noc zdobycie Wilna, a w Wielkim Tygo­
dniu odsiecz wojsk polskich uwolniła o­
statecznie oblężony Lwów, broniący się od 
listopada.

Wreszcie, jakby dla dodania jeszcze bla­
sku tej najszczęśliwszej chyba z polskich 
wiosen, wtedy właśnie nastąpił powrót 
Armii Błękitnej z Francji. W poniedzia­
łek wielkanocny stanął w Warszawie gen.
Józef Haller ze swoim sztabem. a tran-

BILI.Y-MONTIGNY: p. KOPKA J., Cafe Stefan, coiffeur, rue Pasteur.
NOY^ELLES-GODAULT: p. RYCHLIŃSKI W., tłumacz przysięgły, rue Victor 

Hugo.
NOElTX-les-MINES; p. BOROWIECKI C., Cafe DELDEM, Auto-Eoole 

Nationale — tel. 175. route

sporty z oddziałami wszystkich rodzajów 
broni zaczęły napływać nieprzerwanym 
strumieniem.

A nie był to fakt o znaczeniu wyłącznie 
moralnym i uczuciowym. Młoda armia pol-
ska, stworzona w Kraju przez Józefa Pił­
sudskiego, organizowała się szybko, krze-!-

BEBGUETTE: p. ZATONSKI, 6, rue du Gćnćral Leclerc (Nouvelle Citć)
SALLAUMINES: r - --------------------Cafć Bal STANISLAS, rue J. Guesde (na przeciw poczty) 

we wtorki po południu.

pła i dokonywała cudów na wszystkich 
frontach, ale nie była jeszcze dostatecznie
liczaia, a wyposażenie jej pozostawiało

CABYIN : p. ROSIŃSKA Zofia,, Cite Tranąuilitć nr. 102 
CALONNE-RICOUABT: p. SULEK Cecylia, rue de Bóthune.

Nord
LILLE: 30, Boulevard Carnot, Księgarnia
AUBY; p. HENDRYSIAK Leon, 22-bis, rue Jean-Jaurós,
ABSCON: Cafe LUBIŃSKI, p. Szypura Jadwiga, route Nationale, arret auto­

bus, Cafć Andre.
AUBY-ASTUBIES: p. KOPKA Stanisław, 7, rue du Cimetićre de Pont de la 

Deule.
AULNOYE — MAUBEUGE — AYESNES — JEUMONT : p. MALZHAHN Jean, 

krawiec, 24, rue Yictor Hugo — tel. AULNOYE 63.30.63.
BBUAY-THIEBS; Cafć Cinćma ODEON, rue Jean-Jaurćs — tel. 147, 

p. STAROSTA.
CONDE-sur-ESCAUT: Cafć Bal MARCINIAK —teł. 147— p. PIOTROWSKI
DECHY ; Cafć-Bal MUSIELAK, Croix de Plerre — teł. 96.
DENAIN: p. RYCHLINSKI W., tłumacz przysięgły, Cafć Jean, 84, rue Lazare 

Bernard — tel. 488 (wtorki 1 czwartki od 10-tej do 17-te]).
DOUAI; p. URBANIAK Józef, tłumacz przysięgły, 7, rue St-Thomas
DOUAI-CLOCHETTE; p. KARASIŃSKI Jan, 6, avenue Gounod.
B.AISłMTES-SABATIER; p. STACHOWIAK Adam, 80, rue Thiers.
LALLAING: p. MINTA Józef, 15, Citć des Hauts Prćs.
HAYELUY : p. GÓRZYŃSKI Stefan, 131, Cite des Grands Champs.
ESCAUPONT: p. HERKT Jan, 32, rue des Eparges.
MONTIGNY-en-OSTBEVENT :

64, Allee F Cite Barrois.

wiele do życzenia. Dlatego przybycie stu­
tysięcznego korpusu, świetnie uzbrojone­
go i zaopatrzonego w sprzęt bojowy, obej­
mujący samoloty i czołgi, podnosiła wy­
datnie potencjał wojenny Rzeczypospolitej.
Wiedzieli o tym ci, którym Polska była so­
lą -wr oku i dyplomatycznymi intrygami o-
późniall, jak mogli, powrót Armii Błękit­
nej. Głównym punktem zaczepienia był 
Gdańsk, gdzie miała ona wylądować. An­
glosascy germanofile z Lloyd Georgem na

Cafe PIASECKI „FELIK”, p. SZYMCZAK L.,

ROUBAIX: p. Wojciech KULIG, Cafe Restaurant, 114, Grand Rue.
TOUBCOING: p. KRZAK Stanisław, 174, rue d’Anvers.
TIIIYENCELLES — ONNAING — QUIEVBECHAIN: 

de Conde w Thivencelles.
p. STAROSTA, 27, rue

YUILLEMIN-ECAILLON : p. JORDECZKA, AUee C nr. 5.
YALENCIENNES: Cafe Fidóle, place Armes (obok merostwa), środa i piątek.

Somme
AMIENS; p. MAŁECKI Sylwester, 54, boulevard Jules Veme.

■I Wszystkie bilety kolejowe, samolotowe i okrętowe po cenach oficjalnych,
■i Bilety dla krewnych z Polski do Francji.
■ Paczki do Polski bez CŁA.

czele obawiali się, że Polacy raz stanąw­
szy zbrojno w tym mieście, już go nie opu­
szczą. W ten sposób projekt powrotu Hal­
lerczyków przez Gdańsk upadł, a władze 
polskie przeforsowały ich transport drogą 
lądową, przez sam środek zwyciężonych 
Niemiec.

Armia Błękitna była stopem przedziw­
nym. Zawiązek jej, resztki dwu legii pol­
skich (Bajończyków i Ruellczyków), wal­
czących na froncie zachodnim od r. 1914, 
począł szybko rosnąć, gdy po dekrecie 
Prezydenta Republiki Francuskiej w r. 
1917 i utworzeniu Armii Polskiej we Fran­
cji, zaczęły przybywać tysiące jeńców pol- 
skteh z arnui niemieckiej i austriackiej. 
Równocześnie zaciąg ochotników w Sta­
nach Zjednoczonych i w Kanadzie dał do­
skonałe wyniki. Przez Murmańsk przesą­
czali się do Francji żołnierze polscy z Ro­
sji, zwłaszcza Kaniowczycy. Wtedy to wła­
śnie (w r. 1918) przybył bohater spod Ka­
niowa, brygadier Józef Haller i stanął na 
czele Armii Błękitnej w stopniu generała
broni. I kiedy w dniu 11 listopada 1918 r.
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Ignacy WIŚNIEWSKI

Błękitna
Wielkanoc

gdzie gosposie w odświętnych sukniach cze­
kały na dworcu z tacami z jajkiem świę-
conym, babami' i plackami. „Zaś może
pan wojak pozwoli ździebko tego ciasta”
—. zapraszały serdecznie. żołnierze stali
pod bramą triumfalną z napisem ,,Witaj­
cie Hallerczycy!”, spożywali wielkanocne 
cuda i czuli', że tułaczka wojenna się skoń­
czyła, że są w wolnej ojczyźnie i że jest 
dobrze.

■***

Paryż święcił zwycięstwo, Hallerczycy w Był to poniedziałek wielkanocny, ten 
swych niebieskich rogatywkach, wsławię- sam dzień, w którym Warszawa witała
ni na polach Szampanii, witani byli szcze­
gólnie serdecznie i owacyjnie.

gen. Hallera. Po Kąkolewie przyszła pierw­
sza większa, miejscowość, bodaj Krotoszyn,

Taka była ta piękna wiosna polska r. 
1919, ,,obfita w zdarzenia, nadzieją brze­
mienna”, owo święto Zmartwychwstania, 
które ziściło największe marzenie żołnie­
rzy polskich na obczyźnie — o ileż szczę­
śliwszych od tych, którym w ćwierć wie­
ku później los odmówił przeżycia takiej 
samej upragnionej chwili.

*

Byłem w jednym z pierwszych transpor­
tów, które wyruszyły z Francji do Polski. 
Zakwaterowani w jakiejś wioszczynie pod 
Montereau, na płd.-wschód od Paryża, 
czekaliśmy, kiedy wreszcie międzynarodo­
wa dyplomacja puści) nas do Kraju.

Wreszcie Wielki Tydzień przyniósł speł-
nienie marzenia: rozkaz wyjazdu. Do
Montereau, gdzie mieliśmy się załadować 
do pociągu, było kilkanaście kilometrów 
marszu, ale nigdy nogi nie niosły żołnie­
rza ochotniej. Słońce świeciło pięknie, 
miejscowi Francuzi żegnali nas przyjazny­
mi okrzykami, a przed nami była wolna 
Polska. Oficerowie francuscy, przydzieleni 
do Armii Błękitnej — był między nimi dzi­
siejszy generał de Gaulle, wówczas kapi­
tan — ruszali' na tę wyprawę z ciekawo-
ścią podróżników, wybierających się do
egzotycznej krainy na Antypodach.

Armia Błęki'tna jechała przez cafe Niem­
cy od zachodu na wschód, od Lotaryngń
do północnego Śląska. Niesamowita to by­
ła podróż. Na dworcach kolejowych mel-I-
dowali się oficerowie dowodzącemu tran­
sportem naczelnicy stacji i w postawie na 
baczność składaU' raporty.

Tę armię polską prasa ruemiecka 
nazywała do niedawna ,, bandą obdar­
tych najemników En ten ty ”, podobnie 
jak w czasie II wojny światowej pisała po­
gardliwie o ,,turystach” Sikorskiego czy 
Andersa.

Leszno było (jeżeh się nie mylę) ostat­
nią miejscowością na naszej trasie, leżą­
cą wtedy jeszcze po stronie ruemieckiej. 
Wkrótce ukazała się polska stacyjka gra­
niczna, gdzie nazwa ,,Kąkólewo”, umajo­
na i ozdobiona biało-czerwonymi chorą­
giewkami, widniała dumnie na froncie 
dworczyka ; na ziemi poniewierał się stary 
napis ruemiecki ,,Kankel”.

Na peronie stał, prezentując broń, pluton 
wojska wielkopolskiego, w wysokich roga­
tywkach szaro-zielonych, przypominają­
cych kształtem czaka ułańskie z r. 1830-

UWAGA WSCHODNIA FRANCJA!
Agence de Yoyages GRALLA

Licence 419 *
Face a la Gara LENS (P.-de-C.) — Tel. 867 i 713

Wycieczki do wszystkich krojów
A b y :

♦ zaoszczędzić cenny wasz czas* i podróżować zagranicą w określonym przez 
was dniu i miesiącu ;

♦ uzyskać szybko potrzebne wizy pobytowe i) tranzytowe;
♦ zabezpieczyć sobie przyjemną i wygodną podróż zagranicę pod opieką do­

świadczonych kierownlkówikonwojentów —
zwracajcie się z całym zaufaniem po informacje do biura lub do niżej po­
danych przedstawicieli:

Przedstawiciel generalny :
p. UCHORCZAK Stanisław, 120, Route de Magny — METZ 

METZ : p. UCHORCZAK, Cafe des Yosges, Route de Magny (co poniedziałek). 
HAGONDANGE, TALANGE, MONDELANGE: p. KLUZEK Jan, 32, rue de Metz, 

Hagondange (Moselle).
JOEUF — HOMECOUBT: p. GOŁĄB Józef, 3, rue Franchepre, Joeuf. 
MOYEUYBE-GBANDE: p. SZOSTAK Al., 3, rue Poincaró, Moyeuvre-Grande. 
MONTOIS-la-MONTAGNE, Ste-MABIE, St-PRIVAT, AUBOUE : p. KARIUS, 

2, Cltć Pauline, Montois-la-Montagne.
PIENNES, JOUDBEYILLE, BOULIGNY i okolica: pani LACH Helena, rue de 

l’Eglise, Piennes.
MONTBONYILLEBS i okolica: p. KEMPA Stefan, Tłumacz Przysięgły, 50, rue

St. Louis, Longwy.
YILLEBUPT, AUDUN-le-TICHE i okolica: Cafó REX^YUlerupt. 
PONT-a-MOUSSON, BLENOD i okolica: ‘ •pani BYSTRA, 46-biB, Rue Pasteur,

31. Orkiestra zagrała Mazurka Dąbrow-
skiego. To była piękna chwila. Nie wiem.
czy ktoś z tych. którzy ją przeżywali.
miał w swoim życiu piękniejszą. Oficero­
wie francuscy patrzyli na wzruszenie Po­
laków i salutowali w milczeniu hymn 
zmartwychwstałej Polski.

Pont-a-Mousson (wtorki).
TUCQUEGNIEUX, TRIEUN, MANCIEULLES : p. UCHORCZAK St., Cafś GROSS 

Tucquegnieux (wtorki od 14—17 i piątki od 9—12)'.
HAYANGE, NILYANGE, ALGRANGE: Cafe Industrie, Rue Marśchal Foch, 

Hayange (wtorki 9—12, piątki 9—18).
THIONYILLE i okolica : Hotel de France, Rue Albert 1-er, Thionville (wtorki 

14—18, czwartki 9!—12).
MBBLEBACH, L’HOPITAL, fbeyming, obeutzwald, jeanne d abc 

Cite: p. KAZMIERCZAK Michał, 37, rue du Nord, Merlebach.
FOBBACH STIBING WENDEL, PETITE BOSSELLE i okolica : p. STACHERA 

J 1,’ Square Ste-Marie, SUring Wendel.
FAULQUEMONT CITE, CBEHANGE CITE i okolica : p. KOBER J., 3, rue Pascal, 

Fauląuemont Oitó,

■ Wszystkie bilety kolejowe, samolotowe i okrętowe po cenach oficjalnych.
■I Bilety dla krewnych z Polski do Francji.
B Paczki do Polski bez CŁA.
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ŚWIĘCONE
Uroczystość Wielkanocy była w Pol­

sce od najdawniejszych czasów uświet­
niana obfitą ucztą, która tradycyjnie
łączy się z ucztami pogańskimi, urzą­
dzonymi przy obchodach, podczas któ-

około święconego. Wtedy na stole, bia­
ło nakrytym, ustrojonym zielenią, usta­
wiano obok siebie wykonane arcydzieła. 
Na środku królował baranek, tj. po

Wreszcie przychodziła chwila uro­
czysta: przybywał ksiądz proboszcz, by 
poświęcić te specjały.

Święcone w chatach wiejskich bywa­
ło oczywiście skromniejsze. Nie brakło 
w nim jednak kawałka wędzonego mię-

t rych witano radośnie powracającą
prostu jagnię, na sucho upieczone. Z

wiosnę. Oczywiście uczta ta, połączona
czasem zastąpił je baranek z masła, a 
później jeszcze, po miastach, z cukru

sa, białego, słodkiego kołacza, 
chrzanu, i tradycyjnego jajka.

sera.

ze świętem chrześcijańskim przyjęła sfabrykowany i kupiony w cukierni, 
chrześcijańskie znamiona. Posiłek bo-
wiem, jaki się podczas nie.j spożywa, 
musi być przedtem poświęcony, stąd 
nazwa święconego.

Więc też podczas gdy kościół przygo­
towywał się uroczyście do dnia Pań­
skiego Zmartwychwstania, podczas 
kiedy wygłodzone żołądki i pokrzyw­
dzone strawą postną podniebienia

Lud nasz wytworzy nawet specjalną 
gałąź zdobnictwa, strojąc jajka wiel­
kanocne w różnobarwne, nieraz bardzo 
subtelnie i artystycznie pomyślane de­
senie. Malowanie tych jajek, czyli tzw. 
pisanek wykonywa się techniką tak
modnego dziś batiku.

Jeśli uczta wigilijna była świętem ra-

wzdychały do wielkanocnych
Dookoła

specja­
niego widniały mięsiwa

łów, ród białogłowski. jak Polska dłu­
strojne w gałązki bukszpanu, jaja go-
towane na twardo, ser, po bokach roz-

ga i szeroka, trudził się około przyrzą- kładały się słodycze mazurkowe, a straż 
dzania ich tak, aby tradycyjne święco- nad tym wszystkim dzierżyły baby, 
ne nie zrobiło wstydu gospodyni domu dostojne w swych czepcach 

Wielka Sobota kładła kres trudom cukru, posypanego maczkiem.
z białego

czej rodzinnym, to w dniu Wielkanocy 
otwierały się gościnne podwoje polskie­
go domu na przyjęcie rozlicznych gości, 
a gospodarstwo, obchodząc przybyszów 
z poświęconym jajkiem, zachęcali ich 
radośnie do spożywania nagromadzo­
nych przysmaków w myśl słów Reja: 
„Używaj, mila duszo.” — boć Wielka-
noc bywa tylko raz do roku. M.D.

\.

W Wielki Piątek spotkałem za Że­
lazną Bramą pana Pieciika z Targówka. 
Pod jedną pachą trzymał indyczkę, pod 
drugą — szynkę. Zielony „kołtun” do 
ubierania stołu zndsał mu malowniczy- 
czymi festonami z obydwu ramion. 
Prawą ręką przycisnął do siebie gipso- żołądek żółtkamy wyłożyć. Datmiej le­
wego baranka ze złotymi rogami, lewą . go nie było.
miał zajętą siatką, w której miotało 
się, przeraźliwie kwicząc, dorodne pro­
się.

— Ho, ho! Widzę, że święta zapowia­
dają się hucznie — rzekłem z tikłonem.

Pan Piecyk przystanął, uśmiechnął 
się sceptycznie.

— To wszystko frajer, panie sza- 
noicny... Krezusowe śuńęcone, psia je­
go nędza — powiedział potrząsając pro­
sięciem. — Przed laojną trzeba było 
mmie widzieć tu w Wielkim Tygodniu. 
Trzech takich prosiaczkóia derożką do 
domu wiezłem., indora, perliczkie, gło- 
wizne, dtaie ćiaiartki cielęein/y i ma się 
rozumieć, szijnkie, ale nie takiego taió- 
ra jak to, tylko sztukie odpowiedzial- 
nom, dwadzieścia pięć fontów wagi.

W ogólności- nie można tamtejszych 
czasów z tern, co dzisiaj mamy, rów-
niać. I forsa była, i pobożność w naro­
dzie.

Weź pan pod uwagie takie jajko — 
danie religijne, do nażarcia się nie słu­
ży, totyż dawniejszy gość nigdy więcej 
jak ćwiartkie przy śiaiąteczn^m życze­

niu nie opchnąt. A dzisiaj co? Gospody­
ni nieraz z talerzem wMsi uciekać, bo 
trafi się łachudra, że i sześć sztuk mo­
że wtrząchnąć. Niby tyż to zdrencia, 
szczęścia, pomyślności od dziś za rok 
wienszuje, a patrzy tylko, żeby sobie

To samo zresztą śtcięconego. Do je­
dzenia gośńa musiało się trzy, cztery 
razy zapraszać, niejeden honorowy to i 
po mordzie dostał, zaczem sobie pozwo­
lił cóś niecóś na talerz wrzucić, a. dzi­
siaj barankiem i kwiatamy droższe da­
nie trzeba zastawiać, bo w try m.^iga go 
nie będzie.

— Cóż pan chce, czasy ciężkie. Chcą 
sobie kidzie w święta powełoicać cało- 
roczttą wstrzemięźliwość.

— To nie to, panie szanoteny, religia 
w narodzie upada i brak szaconku dła 
pośtoięconego menu. Weźmy detalicznie 
— takie świąteczne strzelanie za pomo­
cą kaliflorkru. Dawniej przez całe noc 
z Wielkiej Soboty na Niedziele oka nic 
można było zmrużyć, tak chłopaki na
uńwat zaiwaniali, a jak zaczęli w sobo­
tę, kończyli dopiero w trzecie śicięto po 
południu. A dzisiaj co? Strzelą dzca, 
trzy razy, jak na śmiech, i dosyć.

— Może tu stoją na przeszkodzie 
znacznie ostrzejsze przepisy policyjne 
i brak funduszów na zakwp materiałów 
wybuchowych?

Jak wujo
— Nie, nie masz pan tacji. Młodzież 

jest źle chowana! I dateniej były prze­
pisy, może jeszcze cięższe, a jednako-
woż strzelało się. Już od Bożego Naro­
dzenia każden chłopak zbierał pienią­
dze i częściozco kaliflorek, a także samo 
siarkie sobie kupował. W Wielkim Ty­
godniu koszule czy tyż powłoczki matce 
z komody się nawalało, na kawałki dar­
ło i dawaj piguły kręcić, i jakie pigu­
ły!... ■

Jednego razu, pamiętam, było to ze 
trzydzieści lat temu nazad, jakieśmy 
przed kościołem na Grzybowie trzaśli 
z takiego naboju, łce laszystkich do­
mach szyby wylecieli, a gospodarz ze 
strachu bez okno wyskoczył, całe szczę­
ście, że mieszkał na parterze.

Dzisiaj pan tego nie usłyszy! Upada 
religia w narodzie! Poniekąd także sa-
mo inaczej się ludzie ta święta bawili, 
wszystko, co żyło, na Uja-zdów zapy­
chało „babuleńkie” iv bałaganie oglą­
dać, na karozeli się najeździć i na dia- 
belskiem młynie, ale to już rezyka była 
pod, względem żołądkotaej wytrzyma­
łości. Człowiek ze słabem charakterem 
mógł sobie świąteczny garnitur zanie­
czyścić i ma się rozumieć, nowe kama-
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U.S.A.
ZGON KS. ORLEMAŃSKIEGO

W Springfield zmarł w wieku 70 lat pro­
boszcz parafii M. B. Różańcowej ksiądz 
Stanisław Orlemański. Nazwisko jego sta­
ło się sławne w 1944 roku, kiedy opowie­
dział się po stronie komitetu lubelskiego 
wraz z Oskarem Lange. Obydwaj, jako o­
bywatele amerykańscy, udali się do Rosji 
ną rozmowy ze Stalinem. Ks. Orlemański

wani robotnicy. Organizacją istniejącą od

wrócił pod wrażeniem ,, dobroduszności
i realizmu/” Stalina. Władze kościelne za- 
suspendowały ks. Orlemańskiego na pe­
wien czas. Później ks. Orlemańskf zrozu­
miał swój błąd i wycofał się ze współpra­
cy z komunistami.
BRAZYLIA

POLACY W BRAZYLII
W Brazylii mieszka pół miliona miesz­

kańców polskiego pochodzenia. W Rio de 
Janeiro jest ich około 10 tys. Brazylijska 
fabryka samochodów Mercedes-Benz na­
leży do Polaka Jurkowskiego. Wśród 8 ty­
sięcy studentów Instytutu Kultury Brytyj­
skiej jest około 200 Polaków. Reżyser Zbi­
gniew Ziembiński' przyczynił się do stwo- 
rżenia Teatro Brazileiro de Comedia. W
Rio de Janeiro istnieje kościół polski. 
WięksEość Polaków stanowią kwalifiko-

I połknął kotka
sze, no i tern danem ludziom, co 'na dole 
pod diabelskiem młynem stojeli, się na­
razić.

Dla młodziahów słup, cztery pięter 
wysokości szarem mydłem wysmarowa. 
ny był, z placformą na wierzchu, leża­
ło tam ubranie, zegarek i 'matka n-ódki. 
Kto pierwszy wlazł, zabierał — zdol­
ność w tern kie'runku i naukie trzeba 
było posiadać. Ale się pchali wszyscy.

Każden do słupa podchodził, sztyble- 
ty z nóg zdejmował, rodzinie dawał do 
potrzy-mania. Spodnie ściągał, 'narze-
czonej wręcza, torbę gipsu za koszule 
sobie wkładał, i bryzg to górę, ale rzad­
ko który do plac formy się dociągnął; 
niejeden od połowy słupa na zbity łeb 
na, dół zleciał, tylko mu się gips przez 
nogawki od kalesonów sypał.

To ja rozumie, była zabawa, był sport, 
nie to co dzisiaj.

I starożytny zwyczaj swój szaconek 
posiadał. Na przykład w śmigus nie 
przyjść do narzeczonej o szóstej rano, 
nie zlać jej do suchej nitki w łóżku po­
trójną kolo'ńską czyli tyż leśną wodą, to 
murowane zerwanie, a teraz co?

Przyjdzie taki lebiega do przyszłych 
teściów dopiero, jak się dobrze wyśpi, 

lat 50 jest Stowarzyszenie ,,Polonia”, 
ną wielką organizacją jest ,,Unia”.
SZWAJCARIA

In-

ZDOBYWCA KONKURSU 
ARTYSTYCZNEGO W GENEWIE

Artysta .polski Jacek Stryjeński zamieszkały 
w Genewie, zdobył I miejsce na Konkursie pro­
jektów dekoracji wnętrza reprezentacyjnej sa­
li w nowozbudowanych koszarach w Genewie. 
W Konkursie rozpisanym przez władze miej­
skie wzięło udział 40 zawodników.

J. Stryjeński wykonał -mozaikę ścienną w 
marmurze wielkości około 40 m. kw. Artysta 
jest synem Zofii Stryjeńsikiej.

BELGIA
„DZIEŃ STUDIÓW W LIEGE

,,Dzień STUDIÓW" odbył się w niedzielę 
dnia 27 marca 1960 o godz. 9.30 rano w lokalu 
Polskiej Misji Katolickiej przy Rue de la Paix, 
16 w Liege.

Studia te zakończyły się Mszą św. na Gorz-

koło dwunastej lo poł-adnie, i zaczem 
się śmigusem zająć, po śiaięconem się 
rozgląda, co by tu wypić i przetrącić.

A o takie rzeczy, żeby po jajku kotka 
od 'pałmy oderwać i połknąć, to już nikt 
nie pomyśli. A 'toiadomo, że kto to robi, 
zdrowie na cały rok mieć bidzie.

Dawniej nikt bez tego do święconego 
nie przystąpił. •

Pamiętam, 'raz byłem na przyjęciu u 
wuja Wężyka na Grochówie. Po ja­
jeczku bierze wujo pałmę, największe­
go kotka odrywa i łyka. Ale nie wiado­
mo, czy kotek był za duży, czy też icu- 
jo na czczo się znajdował, dosyć na 
tern, że mu w gardle stanął i ani w te, 
ani w te nie idzie.

Zrobił się wujo Wężyk czerwony jak 
pomidor, oczy na roierzch mu wyleźli i 
zaczyna się prawidłowo dusić. Skoczy­
liśmy na pomoc, ja mu piwa szkłankie 
daje, żeby popił, ciotka z kaicałkiem. 
placka doskakuje na, przepchnięcie, a 
wujo piwo rozlał, ciotkie za kok złapał 
i razem z plackiem wont pod ścianę, a 
sam nic, tylko dusi się na całego, ręka- 
my macha i wszystko ze stoki zdruca. 
Zdrucił już głowiznę, zd'rucit rzeżuchę 
spod baranka, cztery babki na ziemie 
poszli, a jemu nic nie lepiej. Nogi w 
kołtun sobie zaplątał i zaczyna uderz- 
gać, tylko patrzyć, jak obrus z całą za­
stawą ściągnie.

To ja widzę, że krewa, człowiek nie 

kich Żalach o 16.30 w Kaplicy św. Józefa w 
Liege.

Tempo dzisiejszego życia jest napięte i zmien­
ne ; skala potrzeb stale wzrasta. By nadążyć 
i dotrzymać kroku, trzeba nam się dokształcać, 
i to pod wielu względami. W najbliższą nie­
dzielę mieliśmy okazję postiuchanla głębokich 
referatów na tematy organizacyjne.

Znanymi nam z erudycji, wykładowcami by-
li: Przewielebny Ks. Rektor K. KUBSZ; p.
Dr. Jan KUŁAKOWSKI; p. Prof. Jakub SO­
BIESKI i p. J. RZEMIENIEWSKI.

WIECZÓR SWIĄTECZNO-ARTYSTYCZNY 
W BINCHE

Komitet Polskiej Szkoły Niezależnej i Stowa­
rzyszenie Mężów Katolickich urządza dnia 17 
kłótnia o godz. 16.00 w sali Ratuszowej w 
BINCHE-RESSAIK WIECZÓR SWIATECZNO-
ARTYSTYCZNY. W programie: 1) Misterium
Rezairekcyjne —■ ..Pan Zmartwychwstał”. Jó­
zefa Domżały, 2) Deklamacje i tańce dziec.i 
szkolnych, 3) Występy wokalno-taneczne KS 
MP — Ressaix, 4) Zabawa Taneczna. Przygry­
wać będzie doborowa Orkiestra. Bufet. Na ten 
Wieczór świąteczny Wszystkich Rodaków za­
praszają Zarządy.

tylko życie 'postradać może, ale jeszcze 
w śiciąt ecznych artykzitach, szkle i
także samo fajansie szkody narobi. 
Wzięłem za szyjkie butelkie piwa i 
trzask wuja w demie, żeby go ogłu­
szyć. Z miejsca się zispokoił, bo, nut się 
roztimieć, przytomność stracił. I co pan 
powiesz? Jakby ręką odjął — kotek 
przez gardło 'przeleciał, przyszedł fel­
czer, dał wujowi amoniaku powąchać, 
łeb mu gulardową wodą opatrzył i 
wszystko w porządku.

Jakby nigdy nic siedział wujo z ■ 
my przy stole i rąbał oraz gazotoał 
trzech.

7?a- 
' za

Jak mu się guz po trzech dniach 
zgoił, nie chorował, potem przez okrągły
rok, a mnie do grohoioej deski był
wdzięczny za rodzinne przysługie.

I myślisz pan, że przestał kotków ły­
kać? Cholere w bok, rokrocznie w pierw­
sze święto musiał chociaż jednego 
opchnąć, tylko że mniejsze sztuki 
bierał.

Chciał pan Piecyk opoiriedzieć mi 
jeszcze coś niecoś z dziedziny świątecz­
nych wierzeń ‘ i zwyczajóu’ ludowych.
ale lęobec nieprzychylnego stanowiska 
prosiaka, który kwiczał coraz głośniej 
i rzucał się w siatce jak ongi wujo Wę­
żyk w kołtunie, z żalem m-usiał się po­
żegnać.

Wiech.
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FRANCJA
ZJAZD WIELKANOCNY POLAKOW 

W WOGEZACH
KLASZTOR ROUCEUX pod NEUPCHATEAU 

. gości od kilku lat w każdą Niedzielę Męki Pań­
skiej pokaźne grono Polaków z Wogeaów i 
Górnej Mamy. Więc i w ostatnią iu,edziel.ę, 3 
kwietnia, od wczesnego ranka napływają Pola­
cy ze wszystkich stron, nieraz 60 kilometrów 
od Neufchateau. Gościnne są klasztorne mu­
ry Sióstr Ducha św. Polacy otrzymują do dys­
pozycji piękną, słoneczną,, ogrzaną salkę na 
konferencje, na posiłki obiadowe, na skupienie 
się. Przed ich oczyma, jak we filmie, muszą 
przewinąć się ostatnie dzieje Kościoła 1 uko­
chanej Ojczyzny. Dopomagają do tego wykła­
dy, śpiew wspólny, prasa, nagrania muzyczne 
i t. d.

Centralnym jednak punktem programu — to 
spowiedź wielkanocna i komunia św., uroczysta 
suma i kazanie. Wówczas budzą się wspomnie­
nia ojczyste, porywające duszę ku tej krainie, 
gdzie tak gorąco umieją się modlić i tak rzew­
nie śpiewać, a na skrzydłach pieśni docierać w 
niebieskie przybytki. Wtedy płyną łzy wzrusze­
nia, jak wicher zrywa się tęsknota... Nikt tej

4. Dyskusja nad sprawozdaniami;
5. Exposć Sekretarza Generalnego;
6. Wniosek Komisji Rewizyjnej o uchwalenie

Zarząd zwraca snę z uprzejmą prośbą, by 
przed! 18 kwietnia uregulowano wszystkie skład-
ki członkowskie i należności

tęsknoty nie potrafi ukoić.
CSerpiący i Matka Jego Boleściwa.

jedno Pan Jezus
Bo tylko

Oni są w stanie zrozumieć dusze zbolała, szu­
kające pociechy, rady, otuchy... Droga Krzyżo­
wa ! Jaka ona bolesna ! A dusze właśnie w niej 
najwięcej czerpią pogody i tych niewidzial­
nych a rzeczywistych łask, co jak słońce poran­
ne dusze rozjaśnia ją. Ta Droga Krzyżowa przed' 
Najśw. Sakramentem jest wzruszającym aktem, 
pożegnania pod wieczór pięknej niedzieli. Po 
niej wszyscy wrócą na swoją rolę, do swoich 
domów, do swoich warsztatów, wrócą, aby ca­
ły rok mężnie borykać się z pracą i utraodeniar 
mi — aż do zwycięstwa ! Polacy z Wogeaów 
i Górnej Marny: W górę serca!

WALNE ZGROMADZENIE P.Z.K.
Według utartego już zwyczaju WALNE ZGRO­

MADZENIE PZK Z UDZIAŁEM PRZEDSTA­
WICIELI I DELEGATÓW wszystkich ZWIĄZ-
KOW OKRĘGÓW oraz STOWARZYSZEŃ od­
będzie się w niedzielę PRZEWODNIĄ — tj. 
pierwszą po Wielkanocy — w tym roku przy-

i-

aibeolutoriuim 
wniosku;

i przoprowadzenie tego
za legitymacje,

padającą na dzień 24 kwieitnla,.
Rozpocznde się ono Mszą św. w Polskiej

Kaplicy św. Elżbiety przy rue de Bethune vr
LENS o godz. 9 rano w intenc ji p. Jana
SZAMBELANCZYKA, Prezesa PZK

OBRADY odbędą się w Sali Polskiej (przy 
Polskiej Kaplicy). Roznoczęcie obrad o godz.
10.30. Proponowany PORZĄDEK DZIENNY :
1. Otwarcie Zgromadzenia, przedloeienle po-

rządku obrad i jego przyjęcie ;
2. Odczytanie protokuiłu z ostatniego Walne­

go Zgromadzenia, dyskusja nad nim 1 zai- 
twierdzenie;

3. Sprawozdanie członków Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej;

7. Powołanie Komisji Wyborczej i przeprowa­
dzenie głosowania na członków RADY 
ADMINISTRACYJNEJ ;
PRZERWA OBIADOWA od godz. 12 do 13.

8. Ogłoszenie wyniku głosowania i przydziele­
nie funkcji w Zarządzi,e;

9. REFERAT: Emigracja Polska w obliczu
Tysiąclecia Chrztu Polski;

10. Projekty na la,ta następne;
11. Sprawy ogólno - emigracyjne 

Oświata);
12. Uroczystości ogólno - katolickie.

(3-ci Maj,

arganizo-
wane przez PZK (Dorette, Chrystus Król);

13. Rozpatrywanie nadesłanych i .nagłych 
wniosków;

.14. Wolne głosy;
15. Zamknięcie Walnego Zgromadzenia, prze­

widziane na godz. 15.30.
Wnioski na Walne Zgromadzenie należy prze­

syłać do dnia 15 kwietnia br. na adres Prezesa 
PZK : Mr. Jean SZAMBBLANCZYK, 3, rue de 
la Lunę, DIYION (P. de O.).

bilety wstępu oraz fundusze ze zbiórek na celo 
PZK.

Posiedzenie KOMISJI REWIZYJNEJ, w któ­
rej skład wchodzą: p. Rata jczak, p. Pudłicka 
i p. Walkowiąk, odbędzie się w II święto Wiel­
kanocy (18 kwietnia) o godz. 11 rano u skarbni­
ka PZK p. Ambrożego Alojzego w BARLIN, 28, 
rue Domremy,

Zarząd liczy na obecność wszystkich człon­
ków Walnego Zgromadzenia wymienionych w 
artykule 18 Statutu PZK i serdecznie zapra­
sza wszystkich Księży Asystentów.

Zarząd PZK

REZUREKCJA W ARGENTEUIL (S. et O.) 
I W SAINT-DENIS (Seine)

Jak dawniej tak i w tym roku odprawiona 
zostanie iMsza św. Rezurekcyjna z procesją w 
Bazylice w Argentouil o godz. 5 rano. Kazanie
’wyglosi Ks. mgr. Wiktor GRZESIEK, Yicen
rektor Polskiego Seminarium Duchownego w 
Paryżu. W Saint-Denis początek o godz. 7.30 
rano. Wszystkich Polaków z Argente'Uil, Saint- 
Denis i okolicy zaprasza serdecznie miejscowy 
Ksiądz duszpasterz.

KRZYŻÓWKA NR. 16
Poziomo: I. Fran­

cuz. laureat nagrody 
Nobla, który niedaw­
no zginął w wypad­
ku samochodowym (i^ 
mię i nazwisko). III. 
Są piękne nad Loa­
rą ; roztrzepaniec. V. 
Tak się kiedyś nazy­
wała część Rumunii; 
imię męskie. VII. Po-
trawa; czyni. IX,
Wymuszona zapłata ; 
takiego drania uni­
kaj. XI. Walka; me­
chanizmy (z niemiec-

I 
n 
III 
IV
V 

1/1 
711

kiego — często uży- \/l|l 
wane przez Polaków * ’
z Westfalii). 
Przezwisko

XIII. 
(inaczej IX

1 2 3 4- y n i 3 101/ u u

hałaśliwy owad).
Pionowo; 1. Pasek; 

skrót radia brytyj­
skiego. 3. Małomów­
ny. 5. Tarcza, opie-

X 
Al 

XIIka ; nie kładź go mię­
dzy drzwi. 7. Polskie V111 
góry; nieprzyjaciel-
ski. 9. Koźlę (wspak);
dzieło (wspak). 11. Bezwartościowa pozlo-
ta.
lecznicze.

13. Poczta francuska (skrót) ; ziele
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Rozwiązania należy nadsyłać do 30 
kwietnia 1960. Za poprawne rozwiązania 
wyznaczamy nagrodę.

Rozwiązanie krzyżówki Nr. 12
Poziomo: Morał, szpalta, dębniak, Dy­

gat, Nikodem, Olimp, organdyna, błona, 
agrafka, grand, tampony, szarada, setka.

Pionowo : Madonna, Robak, dział, pod­
roby, Legnica, pasta, komendant, otoma­
na, gwardia, chatyna, bigos, remis, front.

Poprawne rozwiązania nadesłali; Wo-
sinska Wł. — Bar lin (P. de C.), Kwaśni-
kówna Anna Maria Douai (Nord),
Mrożkiewicz Andrzej — Paryż, Pankanin 
Z. — Roubaix (Nord) i' jedno niepodpi- 
sane.

Nagrodę wylosowała p. Wł. Wosinska 
z Barlin.
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ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE
DLA JAZŁOWIAKOW

Z okazji świąt Wielkanocnych, przesy­
łamy tą drogą wszystkim Ułanom Jazło- 
wieckim oraz ich rodzinom życzenia jak 
najpomyślniejszych szczęśliwych i miłych 
Świąt — oraz Wesołego Ałłeluja tu na go­
ścinnej ziemi francuskiej. Oby dobry Bóg 
dopomógł nam, by święto to było ostatnie 
spędzone na dobrowolnym wygnaniu. — 
Tak nam dopomóż Bóg !

Delegat Koła
14 Pułku Ułanów Jazłowieckich 

we Francji

R«xl2ina P.O.O.. Kolo Oignies 111.30
Stowarzyszenie Dzieci Maria 
L^bercourP:
Towarzystwo św. Barbary
Bractwo Żywego Różańca 
Carvin:
Bractwo Żywego Różańca 
Ofiary różne, złożone na ple­
banii

100.90

70.00
213.00

74.10

71.50
razem NP. 1.798.50

O/iarodaużcoTzl ,,Bóg Zapłać". Dalsze ofiary 
prosimy przesyłać na konto Polskiej Misji Ka­
tolickiej 1268-75 — PARIS.

cji Polskiej we Francji, kazanie. Rezurekcja a 
procesją

Wszystkie Kazania Wielkotygodniowe głosić 
będzie Misjonarz —Ojciec Roman DUDA O.M.I.

Adoracja Najśw. Sakramentu u Grobu Pań­
skiego :

W Wielki Piątek od godziny 17-ej do pół­
nocy.

W Wielką Sobotę od godziny 6-ej rano do 
Rezurekcji.

Okazja do Spowiedzi św. codziennie podczas
wszystkich nabożeństw, ponadto w Wielki
Czwartek, Piąteik i Sobotę od godziny 10-eJ do 
12-eJ i od 15-eJ do 23-ej.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW 
WIELKOT YGODNIO W YCH 

W KOŚCIELE POLSKIM W PARYŻU

POLSKA PIELGRZYMKA NARODOWA 
DO LOURDES

W tym roku, tak jak i w ubiegłym będziemy 
w LOURDES pełne pięć dni.

Wyjazd z LENS i z PARYŻA nastąpi dnia 
11 sierpnia we czwartek a wyjazd z LOURDES 
dnia 17 sierpnia we śroidę, tak że 18-go we 
czwartek będziemy z powrotem u siebie.

W swoim czasie podamy dokładne godziny 
wyjazdu 1 koszta podróży, które mamy nadziei 
ję nie będą wyższe od zeszłorocznych.

W tym pierwszym komunikacie pragniemy 
zachęcić pielgrzymów do wspólnej podróży ko­
leją a nie autobusami.

Najpierw dlatego, że potrzeba koniecznie 400 
osób dorosłych aby mleć specjalny pociąg bez 
przesiadania i uzyskać 50 proc, zniżki, a po 
drugie dlatego, że pociąg jest wygodniejszy i 
bezpieczniejszy i jedzie się razem w nastroju 
pielgrzymkowym.

Prosimy zatem już oszczędzać pieniądze na 
ten ceł, aby każdy kto Jest we Francji, mógł 
być choć raz jeden w tym miejscu, gdzie sto­
pa Matki Bożej dotknęła massaibielsklej skały.

Można nawet już zgłaszać się albo wprost 
do Polskiej Misji Katolickiej — 263 bis, rue 
Saint - Honore wpłacając a confco przynaj­
mniej 50.00 NF. na C.C.P. 1268-75 — PARIS 
(czerwonym przekazem)' albo zapisać się u swe-

Vf Wielki Piątek, o godlzinle 16-ej, nabożeń­
stwo, czytania święte, adoracja Krzyża Ko­
munia św., Grób Parisjd. ’ .

O godzinie 20.30 Droga Krzyżowa, o godzinie 
31-ej Gorzkie Żale z kazaniem.

adoracja Krzyża, Ko-

w wielką Sobotę o godzinie 19.30 święcenie 
ognia, świecy wielkanocnej, wody, odnowienie 
piT^yrzeczeń chrztu św.

O godzinie 21-ej msza św. w intencji eimigra-

WIELKANOC.
Msze św. o godzinie 6.30 — 7.30 i 8.
O godzinie 11 suma; W intencji Ojczyzny — 

odprawi Ks. mag. Wiktor GRZESIEK, ylcerek- 
tor Polskiego Seminarium Duchownego. Kaza­
nie wygłosi Ks. Prałat Kazimierz KWAŚNY — 
Rektor Polskiej Misji Katolickiej we Francji.

O godz. 12 msza św.
O godzinie 15.30 — Nieszpory z procesją wiel­

kanocną.
O godzinie 16.15 — msza św. popołudniowa.

Ks. Szambelan A. Galęzewski 
proboszcz

Jeżeli pragniecie
I najlepszej obsługi, 

I najszybszego załatwienia

I po najniższych cenach

n a wszelkie podróże

zwracajcie się wyłącznie do Polskiego Biura Podróży

TOURIST-ROMEA-FRANCE
10, rue Pasquier, 10 — PARIS (8°)

Metro : Madeleine. — Cables . Romeatour. _ Tel.: ANJou 47-05 i 41-83

go polskiego Księdza Proboszcza w miejscu za­
mieszkania.

Polska Misja Katolicka we Francji.

P odróże do wszystkich krajów.

Przedstawiciele:
Bilety z Polski do Francji.

na NORD i PAS-de-CALAIS: J. KONOPKA, 5, Place Charcot, Croix
OFIARY NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA
Ks. Delimat Zbigniew T. Obr. — do­

datkowo z terenu parafii Wingles (P. 
de C.l
Kolonia Vendin - le - Viell —
żbier. p. Skrzypczak 
p. Lota Tomasz

NP. 60.00
6.00

<r a. z- e m NP. 66.00
Ks. Kan. Bernaoki Zbigniew — ofiary 

indywidualne złożone na moje ręce do 
dnia 11.1.1960
Argenteull (S. et O.) 
St-Denis (Seine)

27.50
25.00

razem NF. 52.50
Ks. Chojnacki Marian C. S. Sp. — z 

terenu parafii Creutzwald (Moselle)
Kolonia Oreuitawald —
Bractwo Różańca Matek 70.00
Kolonia Creuitzwald — składki 53.29 
Klolonia Morhange —
Bractwo Żywego Różańca 
Kolonia Morhange — zebr, 
przez p. Tumiłowicz

100.00

185.00
razem NF. 408.29 

p. Jakubowska Leokadia — TrŁeux (M.
et M.> Zebrane w kolonii
Zarząd Bractwa Matek

Ks. Bemke Leon S.A.C. — 
parafii Oignies (P. de C.) 
Oiffnies - Ostricourt: 
Towarz^ystwo św. Barbary 
Bractwo Żywego Różańca 
Towarzystwo Polek 
Rodizina P.O.O., Kolo 
Ostrlcourt

przez

z terenu

96.50
724.50
162.20

174.50

121.50

99

(Nord), 
na WSCHODNIĄ FRANCJĘ : S. LEWANDOWSKI, 8, rue Mazelle, Metz 

(Moeelle)
Yoyages DANZIS, 4, rue de la Somme 

Mulhouse (Ht. Rhin)

y/e wszelkich sprawach podróży
zwracajcie się do

wyjazdów

POLSKIEGO BIURA PODROŻY

'U o II ■ H. li “ O II. ”
P A R I S (IX) — 24, rue Laffitte Metro; Richelieu-Drouot. Tel. PRO. 31-04

które
Wam doradzi i zajmie się załatwieniem wszystkich niezbędnych formalności

METZ: TOURPOL, c/o Le Rćpublicain Lorrain — 17, rue Serpenoise
NILYANGE: WÓJCIK, 23, rue des
LIBERCOURT (P-de-C): Józef ZIELIŃSKI, rue du Vert cbemin
VIEUX CONDE - SOLITDDE (Nord): Adam CZYZ, 10, rue FayoUe. “
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Niepotrzebny rekord Polski

HoRUecjfi WtocHy

Spożycie roczne napojów wyskokowych (powyżej 50°) w litrach na jednego mieszkańca

Powyższy rysunek przedstawia konsum­
pcję napojów alkoholowych w poszczegól-
nych krajach. Polska zajmuje pierwsze
miejsce przed Szwecją i Francją. Dane te 
podaje nam studium zrobione w Polsce 
(gdzie nadmierne picie wódki staje się 
niebezpiecznym problemem) przez sekreta-

4 Nowość dla kawalerów. —■ W 
Stanach Zjedn. ukazały się koszule, 
których perfumowany zapach nie 
zanika nawet w praniu.
4 W Irlandii można kupić czeko­
ladowe cukierki napełnione z whi­
sky. Kupić je jednak mogą tylko do­
rośli.
4 W Palestynie znaleziono najstar­
szy list pisany po hebrajsku. Pocho­
dzi) on z roku 650 przed Chrystusem.
4 Klient siedzi w restauracji, obser­
wując kelnera. W pewnej chwili nie 
wytrzymuje nerwowo i krzyczy:

— Co to znaczy, garęon, przecież 
pan wyciera talerze chusteczką od 
nosa.

— Niech się pan nie przejmuje ■— 
odpowiada kelner — to jest brudna 
chusteczka.
4 Podróżując przeładowanym au­
tobusem w Rzymie pewien robotnik, 
zaskoczony burzą, schował się do 
trumny, która znajdowała się na da­
chu autobusu. Po pewnym czasie
wyciągnął rękę z trumny, by zba-
dać, czy jeszcze pada. Widząc to
dwaj inni Włosi, którzy wdrapaU. się 
na dach później, z przestrachu ze­
skoczyli w czasie jazdy i doznab.' zła­
mania kilku członków. Odwoził ich 
do szpitala ,,umrzyk” we własnej 
osobie.
4 W Pensylwanii) (USA) pewien 
chuligan, chcąc obrabować restaura­
cję, sprawił sobie kartonowy pisto­
let i wpadł do lokalu. Właścicielka 
w celu obrony zdążyła chwycić za
karabin. który nie był nałado-
wany. Oboje jednak zi przestrachu 
stracili przytomność i padlL' obok sie­
bie na ziemię.

Po nadejściu policji spotkano obo­
je pijących grog’a, celem uspokoje­
nia swych emocji.

rza belgijskiego komitetu walki z alkoho- Spędzicie w ten sposób święta zdrowe i 
lizmem. Jego raport ostatnio ogłoszony szczęśliwe. Niech to ladzie skutkiem speł- 
widzi przyczynę nadużycia alkoholu przez nionego przez Was obowiązku wielkanoc- 
Polaków ,,w dziedzictwie feodalnego reży- nego Katolika, który po przyjęciu sakra- 
mu arystokratycznego, grozi zaś setkom mentów św., konsekwentnie wprowadza
tysięcy rodzili polskich”.

Wydaje mi się, że wojna oraz okupacja 
niemiecka i rosyjska, obecnie zaś bezna­
dziejność sytuacji również w dużym sto­
pniu wpłynęły na rozpicie się ludzi. Jedno 
jest pewne : nałóg ten niszczy naród, ob­
niża poziom kulturalny i duchowy cało­
ści i w dodatku nie przysparza nam za­
szczytu w oczach zagranicy.

Zbliżają się Święta Wielkanocne, które 
dają nam wiele okazji do wypicia ,,na 
zdrowie” (sprzedającego). Pod ,,święcone” 
— musi przecież być jeden głębszy, przed 
wyjściem na scenę —■ dla odwagi — trze­
ba sobie kropnąć jednej, na zabawie — 
należy zafundować koleżkom itd.

w życie swe dobre postanowienia.
Wasz Przyjaciel

< W Hollywood patrol nocnej poli­
cji znalazł rekina na ulicy miasta — 
i to 25 km od morza-. Zdziwienie 
wzrosło gdy stwierdzono, ae rekin 
jest wypchany i że zginął w roku
1953 z Muzeum w Filadelfii.
4 Ostatnio wystrzelony satelita

TYLKO DLA
MŁODYCH

W wielu wypadkach dajemy Wam Mło­
dym, jako przykład i wzór, naszą polską 
młodzież w kraju. Otóż —choć z przykro­
ścią to mówię — w tym wypadku mło­
dzież z kraju ze swym rekordem świata 
w piciu, niech nie znajduje tu za grani­
cą konkurentów. Bez próżnej zresztą du­
my stwierdzić możemy, że polska młodzież 
emigracyjna nie nadużywa alkoholu. I 
gdyby doliczyć 1/5 narodu polskiego znaj­
dującego się na emigracji do ogólnej licz­
by Polaków — procent nadużywania al­
koholu spadłby tak, że honor rekordu 
świata ■— oddalibyśmy Szwedom i Fran­
cuzom, a sami znaleźlibyśmy się na trze­
cim ,,dopiero)” miejscu.

Moje życzenia dla Was kochana Mło­
dzieży na emigracji z okazji) świąt są skro-

amerykański ,,TiTos I” dzięki swym 
aparatom telewizyjnym stale przesy­
ła na ziemię fotografie. Wzięte są 
one z wysokości 700 km ponad zie­
mią. Satelita ten okrążający ziemię 
w 99 minutach sfotografował także 
Rosję południową i Chiny. Fotogra­
fie te mają wartość meteorologic2aią. 
4 We Francji przypada na godzi­
nę jeden wypadek samochodowy.
4 Watykan wydał pierwszą książ­
kę telefoniczną z 789 abonentami. 
Nie widnieje w niej jednak numer 
telefoniczny Papieża.
4 Ukazała się na rynku nowa pa­
sta do zębów o smaku owocowym. 
Dlaczego ? By zachęcić dzieci do my­
cia zębów;
4 Nowość dla naszych śhicznotek: 
nowe kolczyki, bez klamry, ściskają­
cej ucho. Trzymają się zaś na ma­
gnesie.
4 Dwaj profesorowie uniwersytetu 
z Gandawy odkryli, że witamina K 
przyspiesza zrastanie przy złamaniu 
kości.
4 Zdrada sekretu. Volkswagen wy­
da nawy model wozu w końcu 1961 
roku (motor w tyle, ochładzany po­
wietrzem, hnia włoska). Cena wzro­
śnie.
4 W lipcu zostanie oddana do 
użytku w Dachau, w pobliżu dawne-
go obozu koncentracyjnego, 
ca pod wezwaniem ~ '

kapli-
,, Przedśmiertne

mne. ale bardzo szczere; kontrolujcie
się przy piciu wódki. Jak dotychczas miej- 
cie ambicję młodości nie przesadzającej 
w tym, co obniża Was w oczach otoczenia.

truchlenie Chrystusa”.
4 Także w Ameryce ; papierosy, 
które przez potarcie o paczkę, zapa­
lają się same.
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L etudiant de Nancy 
A. Szternfeld
«Champ d etoiles» pere des luniks

Un jour quelqu’un a dit; dans la stra-5 »» Uli <1, Uli. Qdns

lospJiere parlaient le (spoutnik)St-Yzazt ___ -ŁT 'avec le discoyerer. lunik
, - pouyant s’accom-

moder tant a 1 americain qu’au russe, ils 
employons Falle-

simples et combinees
se s^aknt d^lar.s7-^;i;-r^?^.i-
mand. En effet Von Braun est le pere de la fois u r chapelet de pianetes a

-e ańecdote

discoverer et Ary Sternfeld le pere de Lu-

de cette ańecdote
‘t?" compte du fait que von 

Braun est allemand et Ary Szternfeld est
un polonais.

a laire visite a

inri «Methode de calcul

par un observateur place
®®*'P® ®*’ mouyement,,. ®aIcul de^ 1 orbitę de Lunik lU.

sur

fevrier de cetteII est ne a Sierdosz, tout pres de Lod? cette .muce (
Apres ayoir fait ses premieres etudes chez permettant d’approcher
lui, il part pour Cracoyie. Tres bon eleye tk d-une^hite^d centra
11 decroche une bourse du gouyernement nik ^"ssi Lu-
polonais de 200 franes par mois et Went "e cham^d^^ 
en France a Nancy, un des meilleurK ono attraction de la lunę yers
instituts de mecanique d’Europe Le iour Puis ii ' .I*?** Lunik III.
1 prepare un diplóme d’ingenifui-, la ^it tique » on!la Cosmonau- 
-l ‘■-T® mathematiquement a la lunę et aux du cosmos conquete
etoiles. Son plan de la ““ cosmos. i.» ... .
mos , . - ------- conquete du cos­

. a) lancement d’une fusee vers la lu-w,,. LKi • - — ly, ju-
place d’une station inter- 

plauetaire la contournant.
I apres, ces engins seront
Lunik II et Eunik III. Mais
encore 1’heure d’une douce 
pocondre slaye. U trouye

PAQUES EN POLOGNE
Lu Pologne, Paques est la plus grandę fe­

te de Pannee, et depuis des siecles, on la 
celebre ayec une minutie extraordinaire.

Longtemps a Payance, 
d’allegresse et de trayail

C’est le ‘"‘,‘S““Ps rayance, une ambiance 
Puis en “ aHegresse et de trayail regne. Chacun 

meme annee «les tra- occupe a confectionner les repas du 
" " -1—• sans le de Paques et du lendemain,

central a par- coutume veut qu’on ne cuisine pas ces 
C’est aussi Lu- jouns-la. Les repas seryis sont alnrc dgs

est occupe a confectionner les

coutume veut qu’on ne cuisine
car la

. - --------
jouns-la. Les repas seryis sont alors 

ses calculs mets froids.
A Paques, apres la messe matinale, cha-

cun se precipite chez lui, et particuliere-
ment dans les yillage^s. Le paysan qui ar- 
rayera le premier dans sa maison aura la

. .. -^....csa.r ics oases ae la conquete
Srand prix de FAstronau- .--------- -- ------ - “««*»

ceux dont il cherchait P*“t» belle recolte de I
Ł. ®t Rośny aine, ’

nais. “aIo^s^Su ’po"ur*U^”‘

manieun ami quilime L^"rTveVdu Pof* ’■ A®7®au des Luniks. ’ 
4PI AKT ino., . L®.''£® _du Polonais a 1’ombre des f,nii ric

et Rośny aine,
- -'annee. Puis on se 

salue en disant : Le Christ est ressusci-
te » et l’on formę des

moitie du Prix oeux qu’on
en 1929 11 est

voeux pour tous 
aime. Ensuite,

La tradition veut

on se rangę

a regarder leg etoiles, A, KAPŁAN. En 1927
Ary s’installe a Paris pres de St-Sulpice 
im ii Ca _____ . .lei il se marle_ avec, comme lui, une po- 
lonaise et etudiante.

Devenant

1 ombre des tours 
deyenus une realite. 

„„ " dire « Champ d'etoiles »en franęais, nous en fera -

sont 
bzterafeld c’est a

Le repas debute qu’on mange debout.
. des oeufs durs, Ceux-

ci sont colories et gamis de jolLs dessins.

ingenieur a Billancourt, 
trayaille sur les calculs de

sans doute eon-
il

«trajectoires

- • • — ------UUUl>t7 UOn-

n!. ” viendra a Nancy,
car un Polonais aime revenir en France.

Dans certaines maisons, le cure, accompa- 
f"bi enfants de choeur, yient benir les 

dressees. Toute la Pologne
Ks. I. Dziak. en fete. O’est la eelebration 

du renouyeau.
est

de Paques et

P. E. BRETON
I I Forgeron de Dieu I I

SUR LES ROUTES DE L’EXIL (suitę)
A la maison patemelle, on causa jusqu’a une 

hewe tardiye dans la grandę cłiambre. Antoine 
i^acontait ses experiences a l’etranger ; les en- 
^„e^?u ^Lavait demeure, la besogne eora- 

d^ usmes; ainsi que les assauts contrę 
R avait meme failli deyenir ayeugle 

maas Dieu rayait gueń miraculeusement. Puis 
n f^la longuement de Madame Prummenbaum 

de sa grandę cłiarite. EUe s'etait montree 
lun une seconde mere. Ne lui dwaiUl

PO^ une bonne part, sa yocation chez les 
Oblats de Marie Immaculee ? Sa voca.tion, ’ a 

moŁs, un air de mćlancolle se Tepand 's\ii 
Kowalczyk. Pas un mot ne 

^t de sa twuche; mais jatant sur son enfant 
des yeux debordant de tendresse, elle pousse 
unsoupir de rtósignation. La „demi-sainte” a 
deja prononce son Piat; elle aocepte de boire 
son calicet. Son ooeur saigne, sans doute • mais 
en sacret eUe admiire son fils si gćn6reux et

BIOGRAPHIE D'UN emigre polonais 
taient a son esprit de dńtoUim,er 
quoi comme ses fr^res et soeurs 
IGI en Pologne et y fondier

son fils. Pouir-
ne pas s’etabllr 

un foyer? n pouir-

Puis

ąuuruuc son jiis SI genereuK et ne 
faJit aucune difficultó k sa yocation.

Le p6re est moins rśsigne. Sans combattre ouyertement la resolution de son fils U chS! 
cne pouirtant k Tebranler. Antoine a-t-li bien 
compms toutes les graves obligations de la vie 
religieuse ? Saurar-t-il etre toujours a la hau- 
teur de son idćaJ ? Dans les pays de missions 
la vie est rude; le climat rigouinewc; estnU cer- 
tain d ayoiT la sante et le courage pour per- 
seveiw Ce ctósir de vie parfaite, n’es>ce pas 
simplement une illusion de jeunesse ? lgnące 
tentajit par tous les arguments qui se prćsen-lgnące

GŁOS KATOLICKI

6
j Le i 

Dieu, 
toinę

serviteur de 
. frere An-

Kowalczyk
O.M.I.

rait faire du bien autouir de lui 
par le pr^er ohoc de Passaut,
ressaasit-vite. QuorqJe

Emu, trouble

trop Clair pour qu’il put 
„Viens. suis-moi!” ..s' 
aprśs moi, qu’il prenne ba ijiJL 
terez Yotre pćre, yoitre móre 
loyers.*’ — *

mteneur etait
1’entendre, 

,Si quelqu un veut yenir
sa croix. I) .,Vous ąuit-
-------- ''OS chamns, yos 
P^ releyer les argu- 

. -- -- i en son ame une yoix 
rappelait l’impćrieux deyoir de 
,pa, Rien ne pouyalt le faire 

P^’’« s’inclina

mente de son pere. Mais 
seerete lui
suayre sa yocation 
broncher. Alors, uu-u 
dwant la yoiontć de Dieu.

suiyants; Antoine
T et la oonnt

entra dans chacun du petit yillage, saluer 
d’enfance. Au

alia faire ses
Bonne Móre de

ses yoisins, 
moment de la separationplewaient a le pariS

ame dóbordaat de jole A la 
tot 11 appantiendrait

des foyers
ses amis

tous
. ■ Antoine gar-un sounre radieux, car son

I»nsee que bien-
une deS“^Łt P^^si^’’®^ fen" 
autour de lud un regar^ 
J^ble maison aiu toit de^MunS 
faUeuls qui fnssonnent sous' la brise^n

----  —siejis, i] jettp 
un regard d adieu. ”

Un ^tant, ses
hiunides de
A touit ce

, —i et les
sous la brlse d’auitomne 
se_fixent sur les yeux

toumant le qu 11 avait aime, L 
A sa patrie reyoir, d’un

d’enfance, a .
devajt plus jamais .....ccct ct i,., 
s engage sur la, route de rexil 
1 a yant, solitaires, yerr

Desormais, Antoine
geron de Etteu.

, — — dos
a ses souyentrs

yers son idćaJ.

qu’il ne
pas ferme U 
marchant de

Kowalczyk sera le for-
(A suivre.)
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Mg Ben oraz parlament witają de Gaulla

w
8

a

.■» <

l
'Sf^

111 r IB

I I f o

’?’ ■'

T

t'"- •

Projekt mostu Francja — Anglia, Długość 40 km, szerokość 40 m.
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Palące się miliony litrów whisky w Glasgow

GŁOS KATOLICKI
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